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Ceny ogłoszeń! 


w tekście (przed kron.) Mk. 12 
nadesłane za tekstem) „ 8 
zwyczajne » 

drobne za jeden wyraz fen. 30 
Wszystkie ogłoszenia obliczają 
się petitem (drobnem pismem). 
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Jawność! 


Polska Partja Socjalistyczna postawiła z 
całym naciskiem żądanie, aby rokowania po- 
kojowe odbywały się jawnie, pod kontrolą 0- 
pinji publicznej. 

Żądanie to zwracamy do Rządu polskiego. 
Bo, jeżeli chodzi o Rząd sowiecki, to jego zasa- 
dą programową jest jawność obrad i układów 
pokojowych. 

i Rząd polski winien zająć takie samo sta- 
nowisko i zgóry, odpowiadając ma notę so- 
wiecką, oświadczyć się za jawnością. 


Niewolmo powtarzać szalonych błędów 


dyplomacji „starej szkoły“, która o wojnie i 
pokoju, o losach państw i narodów stanowiła 
w ciszy gabinetów, nie licząc się wcale z wolą 
ludów. 

Ostatnim tego przykładem jest paryska 
konferencja pokojowa. Wbrew zasadom Wil- 


sonowskim obradowała ona tajnie, a to pierw- | 


sze pogwałcenie przykazań nowoczesnej poli- 
tyki demokratycznej pociągnęło za sobą wszy- 
stkie inne.» I jeżeli dziś pokój — po tak stra- 
szliwej wojnie—nie czyni wrażenia trwałości, 
jeżeli pozostawił tyle iermentów, antagoniz- 
mów, jeżeli tyle spraw pozostawił w zawiesze- 
niu, a jeszcze więcej w stanie zapalnym — to 
w niemałej mierze dlatego, że pokój ten ro- 
biono poza plecami narodów, że go robiła oli- 
garchja dyplomatów, osłonięta mgłą tajemni- 
cy. 

Ale tajność narad paryskich jeszcze zrozu- 
mieć można. Pięć mocarstw, likwidujących 
wojnę, nie chciało wynosić na widok publicz- 
my sprzeczności swoich interesów i punktów 
widzenia. Z drugiej strony mocarstwa nie 
chciały też, aby orszak małych państw swoje- 
mi żądaniami i sporami więcej jeszcze roz- 
dźwięków wnosił do obrad. 

Tajność rokowań między Rządem polskim 
a sowieckim niczem nie dałaby się usprawie- 
dliwić. A 


Jeżeli Rząd polski chce dojść do pokoju | 


trwałego, opartego na zasadach demokraty(z- 
nych, na poszanowaniu praw innych narodów, 
jeżeli Polska ma być orędownikiem mniejszych 
narodów i ściślejszy z niemi zawrzeć związek 
— to zaprawdę nie ma nie do ukrywania. 

Z ruin tej wojny straszliwej Polska wynio- 
sła skarb bezcenny: niepodległość swoją. Na 
tej granitowej podstawie oprzeć się ma pokój 
z Rosją. Rząd sowiecki zgóry podstawę tę W 
znał i rokowania — o ile chodzi o zagadnie- 
nia polityczne — dotyczeć będą głównie spra” 
wy granie państwa polskiego i sprawy stusun* 
ku do innych krajów i narodów, które prze 
dzielają nas od Rosji. 

Sprawę tę Rząd polski powinien postawić 


tak, aby te kraje i narody mieć po swojej stro- 


nie. A nie osiągnie tego, jeżeli nie zdobędzie 
się na Wyraźny program demokratyczny — fe- 
deracyjny i sojuszniczy, 


A skoro Polska wystąpi z takim progra P 
mem, skoro przyświecać jej będzie stara zasa- | 


da: „za waszą wolność i naszą* — to cóż ma 
ukrywać? - 

W kołach burżuazyjnych polityków panu- 
je strach, że bolszewicy użyją stołu obrad po- 
kojowych jako trybuny agitacyjnej. Przypomi- 
nają sobie rokowania pokojowe w Brześciu. 

Lecz bolszewicka polityka międzynarodo- 
wa zgoła nie jest tak kryształowa, aby jej się 
obawiać potrzebowała polityka polska — o- 
czywiście, nie polityka ks. Lutosławskiego lub 
żubrów kresowych, lecz polityka szczerze i wy- 
raźnie demokratyczna. 

Bolszewicki występ w Brześciu zrobił wra- 
żenie, ponieważ była nowością w świecie dy- 
plomatycznym i ponieważ tak jaskrawo prze- 
ciwstawiał się imperjalizmowi  Hofimanów i 
Czeminów, niezgrabnie tylko i naprędce przy- 
strojonemu w przyzwoitsze szatki, 

Lecz po Brześciu bolszewicy nieraz dowie- 
dli, jak u pich postępowanie w stosunku do in- 
nych narodów kłóci się ze słowami, jak i tu 
dyktatorskie zapędy górują u nich ponad wszy- 
stkiem, podobnie jak w polityce wewnętrznej. 

Prawdziwie demokratyczne postawienie 
kwestji granic i stosunku do narodów tak zw. 
kresowych — da przewagę stronie polskiej na- 
wet pod względem agitacyjnym. 

Ale jawność jest konieczna jeszcze z in- 
nych powodów. Po raz pierwszy przywróco- 
na do życia Rzeczpospolita polska prowadzić 
będzie rokowania pokojowe. Naród polski nie 
może pozwolić na to, żeby te rokowania odby- 
wały sią poza jego plecami, żeby nie mógł ich 
śledzić i wpływu na nie wywierać, żeby mu 
komunikowano fakty już dokonane. 

Dotychczasowe drogi i czyny początkują- 
cej i terminującej jeszcze dyplomacji polskiej 
stanowią ostrzeżenie, abyśmy raz wreszcie zer 
wali z systemem tajności, który już tyle szkód 
przy niósł. 

Tajności pragnie reakcja, aby módz ope- 
rować za kulisami i w konwentyklach — jak 
to robiła dotychczas. 


Nasza biurokracja, która metody „starej 


siedzeniu piątkowem, mieliśmy dowód, jak 
niezgrabiasze rządowi, pokornie idąc za p. 
Grabskim, rozsyłają tajne okólniki o interno- 
waniu redaktorów za naruszenie tajności ko- 
misyjnej, 

„Ale rokowania pokojowe są zbył poważ- 
ną, zbyt decydującą o przyszłości. Polski spra- 
wą, aby p. Grabski mógł je zagrabić społeczeń: 
siwu, a zgrabny p. Wojcie.howski internowa 


Rokowania pokojowe muszą być jawne. 
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Ogłoszenia przyjęte po zamknięciu admin. o 10, drożej, 


Dokola sprawy rosyjskiej. 


Szkoły“ doprowadza do karykatury, ukochałą | 
„oczywiście tajność i wyrzucona z niej czuje'się | 
jjak ryba na lodzie. 
Mieliśmy świeżo próbkę tych metod w u- | 
chwale większości polączonych komisji na po- 


Rokowania pokojowe pomiędzy Łotwą a Ro- 
sją na ukończeniu? 


„Temps* w Nr. z dnia 2-go b. m. pisze, 
że rokowania pokojowe między Rosją sowie- 
aką a Łobwą są na ukończeniu. 

Komunikaty polskiego sztabu generalnego 
codziennie mówią o wspólnych walkach ar- 
mji. polskiej i łotewskiej. Czyżby Łotysze je- 
dnocześnie prowadzili rokowania z bolsze- 
wikami? Byłoby to wcale rozsądne, ale do- 
brze byłoby, żeby kraj nasz wiedział o tem, 
żeby wreszcie ustała ta sieć „tajemnic“, o 
których tak czy owak opinja dowiaduje się. 

Wiadomość „Temps'a* znajduje poniekąd 
potwierdzenie w depeszy „Radjo”, podług 
której rząd estoński posiada dowody, stwier- 
dzające, że Łotwa rozpoczęła tajne rokowania 
g rządem sowieckim („Mumaniie”, 81 stycz.). 

Z drugiej strony korespondent helsingtor- 
ski „Daily Herald'a" donosi pismu swemu, 
że hr. Benckendorff, syn byłego ambasadora 
rosyjskiego w Londynie, udał się do Rygi dla 
nokowań z Łotyszatmi. Pragnienie pokoju jest 
tak gwałtowne wśród Łotyszów, że niewątpli- 
wie zawarty zostanie pokój natychmiast po 
podpisaniu pokoju przez Estonję, > 


„Temps“ e propozycjach rosyjskich, 


Półurzędowy dziennik francuski w tym- 
że numerze podaje notę sowiecką do Polski, 
a w komentarzu swego ta war- 
szawskiego twierdzi, że prasa warszawska 
przyjęła notę z nieufnością, przyczem Pówu- 
luje się na głos... 2-ch groszy”. 

W imieniu własnem dziennik ten pisze: 

„Nie dla jedynej tylko przyjemności, by 
uchodzić za pacyfistów, bolszewicy zapropo- 
nowali Polsce rokowania pokojowe. Nie szuka- 
jąc przyczyn bezpośrednich lub pośrednich, 0- 
ferty z ich strony, postarajmy się przewidzieć 
skutki, Albo zawarty będzie rozejm na froa-* 
cie rosyjsko-polskim (zapowiadają już go na 
froncie rosyjsko-łotewskim) i bolszewicy sk 
rzystają z oswobodzonych sił do interwencji 
w Azji. Albo też nie dojdzie do r zejmu na 
froncie zachodnim bolszewiekim i 0qzekiwać 
należy walk, z których Niemey będą starały 
się wyciągnąć korzyść. W jednym i drugim 
wypadku dobrze będzie zaopatrzeć Polskę w 
ekwipunek, jakiego jej potrzeba. Jeżeli bol- 
szewicy skierują wysiłki swe na Wschód, to 
nie byłoby może zbytecznem, aby ich sąsiedzi 
zachodni byli dostatecznie silni, by przywołać 
Rosję do rozumu. A jeżeli Polska zostanie na- 
padnięta, najlepiej będzie, gdy nie będzie 
zm.uszona wołać do nas o pomot“, 


Inne głosy prasy francuskiej o nocie sowiec- 
kiej 


„Avenir“: „Pokój z sowietami byłby dla 
Polski ulgą znaczną; może przeto stać się dla 
niej niebezpieczną ponętą. Równe niebezpie- 
czeństwo odczuć się daje w Rumunji, gdzie 
położenie ekonomiczne nie jest lepsze. Oba 
te dzielne narody znajdują się obecnie 2 na- 


szej winy między Charybdą wujny i Scyllą po- 


koju“, 

„Matin“, Nowa propozycja sowiecka za- 
staje Polskę w trudnem położeniu. Większość 
sejmowa, aczkolwiek wroga względem bolsze- 
wików. jest przychylna pokojowi. Możnaż te- 
mu się dziwić? Marka polska nie warta jest 
więcej, niż 6 cent, co czyni niemożliwem z8- 
kupów nowych zagranicą. Pan Patek wraca z 
Londynu, gdzie nie wydaje się, aby Lloyd 


George bardzo go zachęcał do oporu. Rumunja 
i Polska miały być dwoma filarami, o które 
miał zahaczyć słynny „drut kolczasty”, a oba 
te kraje nie mogą wszcząć kampanji, nie das 
szedłszy do zgody między sobą. ; 
Propozycje z Moskwy nadchodzą. więc do 
Warszawy nie wśród atmosfery upadku ducha, 
ale zroaumiałego niepokoju. , 
Możnaby bezwątpienia zorganizować wy- 
mianę z Polską i Rumunją produktów włókni- 
stych na produkty rolne. Ale trudności trans- 
portowe są przeszkodą prawie nie do przezwy» 
ciężenia. | Ą 
Jeszcze żadne rokowania polityczne nie . 
rozpoczęły się między Polską a sowietami. 
Natomiast mają być wszczęte układy © 
powrocie obywateli obu krajów do ojczyzny, 
Oto moment psychologiczny. i 
„Matin“ radzi wyzyskać m ment ten, by 
Polskę i Rumunję upewnić dokladnie jak i 
kiedy otrzymają pomoc od koalicji, jeżeli koa- 
licja po podjęciu handlu z Rosją, pragnie mi- 
nadal prowadzić walkę zbrojną. „Jeżeli 


i 
f 


py Zachodniej, 
Rząd sowjetów i 
tralnemu wszelkich gwarancji, dotyczących 
nadzoru nad przychodzącymi i odchodzącymi 
towarami Związku. me 
Związek gotów jest natychmiast przystą- 


nę > . 
jskich na Zachodzie. (Radjotelegram sowie 
tów z 23-go stycznia). 
Lloyd George za pokojem Polski z Rosją. 


polski, że Lloyd George odmówi! poparcia ar- 
mji polskiej i radził Polsoe zawrzeć pokój s 
lszewikami. 


Doniesienie to potwierdza podaną przez 

nas wiadomość z d. 3 lutego. 
Kaukaz nie robi ofensywy. 
Przedstawiciele republik kaukaskich A-- 
zerbeidjan i Gruzji na ostatniem posiedzeniu 
Rady Najwyższej wydali komunikat podpisa- 
ny przez Topczybaszewa i Czcheidze, w któ- 
| rym stwierdzają, że ani koalicja nie propono 
| wała im użycia terytorjum kaukaskiego, jal) 
podstawy operacyjnej przeciwko bolszewikom, 
ani republiki kaukaskie najmniejszego nie ży» 
wią zamiaru wszcząć kroki zuczepiue wobec 
Rosji sowieckiej. Mówiuwo jedynie o pomocy 
aprowizacyjnej ze strony koalicji io ewentual- 
nej pomocy w materjale wojennym w razie 

napaści bolszewickiej. 

POPEYE ARTE W IIE SEIA PEIEE RER 


Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne! 


R" 


ï. 
Maty fetjeton, 
o Mei 
— Posl. 


— (o też tam uradzili na komisjach połą- 
czonych w sprawie pokoju? 
G n Pss., PSS. f 
| — Nic nie wiesz, dobrodziej? 

Położyłem palec na ustach. 
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Pokój.„.? ; 
m 
— o ? 
zas ww 
| m (Cóż do kaduka! Ja ich wybieraiem 
przecie, czyli że miałem do nich zaufanie. A 
oni do mnie zaufania nie mają...?! 

— Bo to tak właśnie ma być podług de- 
mokratycznych zasad p. Grabskiego. Demo- 
kracja podług nich, to znaczy, że wy macie ich 
wybrać, oni zaś potem będą was uważali za 
stado baranów. 

— Do pioruna! x 

— Ale to jest: właśnie demokracja i to na- 
rodowa. Kiedy koalicja uchwaliła na wiosnę 
sławetny mandat na Galicję Wschodnią — to 
„, p. Grabski schował tę wiadomość do portżelu. 
Gdy Oziczerin na wiosnę przysłał notę do p, 
Paderewskiego, to ją schowała podobno — pa- 
mi Paderewska, Qdy drugą przysłał w grud- 
niu — znowu ją ktoś schował. I teraz, gdyby 
mie ten źle wychowany „Robotnik“ — również 
może ukrytoby ją — nawet przed Sejmem. 
Mówią, że w Ministerjum Spraw Zagr. istnieje 
żelazna trumna pełna tajemniczych dokumen- 
rę do których dostęp mają tylko ministrowie 


Å tylko ich żony.., | 
— a A m pa Boga! l 
— Ja się Boga boję, ale żony, jak panu 
` wiadomo, nikogo się nie boją... a ig ko- 


y — Oj, co prawda, to prawda. 
4 , — Dostęp do tej trumny jest, jak mówią, 
tajemny. Żeby nikt nie wiedział, jak się tam 
dostać i gdzie właściwie ta trumna stoi, w pi- 
'wnioy czy na strychu, otwiera się ją tylko w 
mocy, i to w noe ciemną, bezksiężycową. Tak 
mówią.., . 
tego... 
Trumna ta jest o 


— 
— 


» To niby jak duchy.. 
— Jak duchy... tego... 


toczona drutem kolczastym nasyconym  elek-. 
trycznością... 
— Już rozumiem. Żeby, jak na ten przy- 


kład ktośby coś chciał przeczytać, to go elek- 
pa O wn 
— |oDbmo en- 
nikar się polasit... re 1 
= No i co? 
— I pstryk... 
— Jezus Marja! I trup..?! 
p. 


b > 


— Jeżeli pan chce Koniecznie poznać taje- 
mnicę rozpraw piątkowych, to ja panu wskażę 
"pewien punkt na pewnej ścianie pewnego nu- 
praia gatoi, prsni Gdy pan naciśniesz 
pewną cegłę z maleńką trupią główką i po- 
"wiesz basem K. A. P. C, A. N, TAS się 

«przed panem ukryta furtka. 

O eee zi © 

„| *— Ani myślę. mnie Wo 

A pea „sły é“, jole- 

i potem ten drut zrobi „pstryk?!“ 

„Aż mnie ciarki przeszły. ją 
ZY LJ wą pe = Obraca 

pa pisał pan BOC . tru- 

- pami, jak Grabski markami, ej 

$ = Grabski miljardami, 

chciał pan powiedzieć. Widzę, że pan jakoś 

„stracił ochotę zajrzeć do żelaznej trumny. Ale 


fa powodu dzisiejszego przedstawienia „Sceny 
|. 0 <d Lutni Robotniczej‘). © 
i 
' Dramat rozgrywa się w piątym. lat dzie. 
siątku ubieglego stulecia na Śląsku, wśród 
fikaczów niemieckich. Jeszcze nie zawitała do 
rzesz robotniczych dobra nowina socjalizmu, 
ciemni i głodni, niezorganizowani i hieuświa- 
„domięni wydani są ną pastwę, na łup i na sa- 
mowolę fa tów, którzy w otoczeniu po- 
mooników i zastępców panują i rządy Sprawu- 
robotniczą, nad całym tłumem 


—_ Ale w tych głuchych i niemych, uległych i 
pokornych rzeszach rodzi się asem potężny, 
żywiołowy bunt. Latami krzywdy wykarmio- 
ny, do głosu dochodzi straszliwy ludu gniew. I 
buchnie wówczas o „Krwawym Sądzie" pieśń 

„i na siedziby, na pałace fabrykantów 

y tlum pomsty spragniony. —. 
Są już wśród tkaczy ludzie nowi, ludzie 
nę ia zarzewie buntu noszący pod zgrzeb- 


żej jedną lub dwie marki, 

— Ależ kochany dobrodzieju, wdzięczny 
będę. Soare postawię z benusiem,., 

m OWO 


= Slowo honoru! 

— Niech pan sobie tedy kupi za kilka dni 
Morgenzeitung, Le Temps, albo Ti- 
mes'a, Jestem przekonany, że wszystko, © co 
panu idzię, będzie tam wydrukowane. Jeżeli 


zaś panu będzie się to wydawało za drogo, al- 


bo jeżeli pan nie lubi obcych języków, to w 
kilka dni potem dostanie pan te same wiado- 


mości za 50 ten. W pismach bowiem polskich 


znajdzie pan w rubryce telegramów depeszę 

nającą się w następujący sposób: 
„(P. A. T). Warszawa, dn.. Ra 

iotelegrafem z Nauen. Jak nam 


„ROBOTNIK, 
| ścisłych wiadomości. Kosztowałoby to najwy- 


legralują z Kalkuty, przez Londyn, w da. 6 


Straszna dola robotników polskich 


niedziela, 8 lutego 1920 r. 


A mm z PEMA 


b. m. odbyła się w Warszawie decydująca na- 
rada Rządu polskiego wraz z komisją spraw 
zagranicznych i komisją wojskową Sejmu pod 
przewodnictwem St. Grabskiego.. Na tej ko- 
misji mówiono...“ I tu pan najdokładniej wy- 
czyta (ooprawda o tydzień później, niż cały 
świat, oprócz Polaków) o czem mówiono w 
piątek w Warszawie. 

— A to ci dziwne kadryle dyplomatyczne. 

— Tak. Są bowiem różne kodeksy dyplo- 
matyczne w świecie, ale za poradą demokracji 
narodowej dyplomacja polska postępuje po- 
dług słynnego w starożytności Kodeksu Dyplo- 
małycznego Kretynikulosa Dementy- 
kisa, pochodzącego jakoby z epoki geologi- 
cznej żelaznej. Jedyny egzemplarz tego dzie- 
ła, znanego państwom parlamentarnym tylko 
ze słyszenia odkrył'w Egipcie Roman Dmowski, 


Zysław, 


wywiezionych do Francji. 


Pierwsza partja robotników polskich wli- 
czbie około 800 przybyła w końcu grudnia do 
Toul, gdzie została zakwaterowana przez wla- 
dze francuskie w przygotowanych koszarach. 
Przedstawiciela poiskich władz nie było. Ro- 
botnicy przybyli w okropnym stanie: wygłod- 
miali, zmarznięci, półnadzy, wielu bez butów, 
znaczna liczba chorych. Żywność zabrana z 
Francji dla wykarmienia robotników w drodze 
z Polski do Francji nie wystarczyła, gdyż pociąg 
szedł dłużej o kilka dni aniżeli « z4- 
trzymany raz na Powązkach pod Warszawą z 
niewiadomego powodu, a następnie ną czeskiej 
Kea. Bott "let aiant" BIT polny 

. nicy byli zmarenięci, gdyż pociąg 
był nieopalony i kilku odmnroziło sobie ręce i 
nogi, Władzę francuskie w Toul uważały, że 
przysłano przeważnię nieodpowiednich ludzi, 
niezdolnych do żadnej pracy, jok eig wyrażono 


„apaszów warszawskich. zaraz po 
przybyciu do Toul miały miejsce awantury ż 
jakoby nożowe rozprawy. 

Z Toul transport robotników y w- 


stał do Arras, gdzie robtnikom kazano wysiąść 
z pociągu i ulokowano ich dosłownie na gołej 


"rych trzeba było natychmiast izolować, gdyż 


chorzy na syfilis lub gruźlicę. Z tych, których 
można było” do pracy skierować część nie mo- 
gla przysiąpić do robty nie mając ani odzieży 
ani butów. Wynaleziono dla nich wojskowe > 
dzienie po Niemcach i Austrjakach i w tem 
przebraniu udali gię do pracy. Jednakże przed- 
siębiorcy, którzy żądali rzemieślników okre- 
ślonych zawodów i w określonej liczbie, odmó- 
wili nawet przyjęcia wykwalifikowanych ludzi, 
gdy n. p. zamiast 50 fachowców stawiło się tyl- 
ko o» oświadczając, że dla dwóch nie mają 
To . 

` W takieh warunkach nastąpić musiały i 
nastąpiły przejawy niezadowolenia wśród przy» 


Podobno 
przesłan, 
lekar: 


byłych robotników, którzy najwidoczniej silnie 
protestowali skoro władze francuskie roztele- 
grafowały wezwania o pomoc i do p. Miakiewi- 
cą i do generalnego konsula. P. Wł. Miekie- 
wicz, delegat min. pracy, który dotąd oprócz 
nominacji nie z ministerjum nie ośrz t. j. 
nie posiada ani instrukcji, ani kredytów, ani 
nawet egzemplarza franko.poiskiej konwencji, 
na wezwanie z Arras nie odpowiedział, przeka- 
zując telegram p. Gawrońskiemu z biura t. zw. 
repatrjacyjnego (powrotu uchodźców) i był 
przekonany, że stamtąd ktoś wyjedzie. Gene- 
ralny konsulat również pregna! przekazać spia- 
wę biuru repatrjacyjnemu, lecz ustaliwszy, że 
nikogo nie wysłano, wydelegował wwęeszcie 
swego unzędnika do Arras. 

Do powyższego dodać należy, że około set- 
ki robotników z pierwszego transportu błąka się 
już po Paryżu, domagając się wysłania z powro- 
tem dp kraju. Nadto znalaała się w Toul grupa 
robołników, którzy własnym przemysłem prze- 
dostali się do Francji i zostali narazie umnesm 
czeni z ltiości w koszarach gdzie ich tymczaso- 
wo tolerują a nawet żywią z uwagi na to, że 
przybyli z żonami i drobnemi dziećmi, których 
to dzieci tylko jest 150. Dzięki staraniom uda- 
ło się dzieci te, oraz matki, które karmią dzieci 
umieścić w Tow. „Polskiej Opieki“ w Paryżu. 
Nie ma potrzeby podkreślać, że koszt utrzyma- 
nia ich i matek będzie publiczne polskie fundu- 
sze obciąża! znacznie bardziej, niż wówczas, 
gdyby zaopiekowano się niemi w kraju. 

Dla zilustrowania położenia w dapartamen- 
tach, utworzonychp odczas wojny, w. których 
robotnicy polscy mają być zatrudnieni, trzeba 
zaznaczyć, że warunki bytowania są tam ze 
względu na wielki brak mieszkań, ści i 
opału bandzo. ciężkie. Nadto stosunek ludności 
miejsoowej do robotników obookrajowych jest 
niechęimy, a czasami nawet wrogi, były bowiem 
już poprzedmio ostre konflikty ludności z ro- 
botnikami alzatyckimi, których ostatecznie usu- 
nięto. Wreszcie jest obawa pewnych 
z wypłatą robocizny, gdyż przedsiębiorcy, pro- 
wadzący roboty, w ostatnich ezasach, od rządu 


francuskiego należnych sum narazie nie ode- i 


brali, 


NORGE i aa a a a aa aa ahai 
Centralny Komitet Wykonawczy P. P. | koja i sprawy aprowizacyjne. Zebranie od- 


8. zwołuje do Warszawy na niedzielę 8-go 
lutego r. b. zebranie z udziałem ezłonków 
Rady Naczelnej, posłów sejmowych, repre- 
zentantów Związków zawodowych ź R. D, 
R. N.-S. Na porządku dziennym sprawa po- 


rejących oczach — Becker, z uśmiechem patrzy 
-w twarz rozwścieczonego inspektora policji re- 
zerwista Jäger, nie zna co strach i niewolniczę 
postuszeństwo kowal Wittig. I gdy przebierze 
się miara cierpliwości, gdy powstaną tkacze 
przeciwiso wyzyskiwaczom swym i katom, ci 
urodzemi przewódcy 


Dzieje buntu tkaczy śląskich, jak się ono 
przygotował i jak wybuchuął, stanowią treść 
dramatu Hauptmanna. 

Z mistrzowystwem urodzonego dramaturga 
Hauptmann opowieść awą zamknął w pięciu 
rozdziałach, w pięciu mocnych, świetnie zbudo. 
wanych aktach, z których każdy stanowiąc ca- 
łość odrębną pod względem nastroju, jest jed- 
nocześnie przygotowaniem następnego. 

Akt Iszy odbywa się w Peterwaldan w 
domu fabrykanta Drelssigera, tkacze przycho- 
dzą i oddają gotowe tkaniny, otrzymując są to 
lichą zapłatę. Jesteśmy świadkami, jak otwar- 
cie i bez żenady urywa cię tkaczom fenigi z 
ich głodowego zarobku, widzimy jak daremnie 
robotnicy błagają o najmorniejszą bodaj zalicze 
kę, niezbędną im do wyżycia. W oczach na- 
szych mdleje z głodu mały chłopiec. W całoj 
pełni odczuwamy bezbronność ówczesnego m) 
botnika wobec kapitalisty, lecz jednocześnie 
w postaci Beckera widzimy zapowiedź przy- 


są poprzednicy późniejszych bv- ! szłych pokoleń proletarjatu, które potrafią już 


będzie się o godz. 11-ej rano w lokalu 0- 


kręgowego Komitetu Robotniczego P. P. S. 
AL Jerozolimskie 56, 

W zebraniu brać mogą udział jedynie 
osoby zaproszone przez €. K. W. 


saszę nn yn nan b e z aaneen 


organizacyjnie walczyć o swe prawa, które po. 
trafią zwyciężać, 

Akt II-gi przenosi nas do izby starego tka- 
eze. Baumertą. Tu autor położył nacisk na z'- 
brazowanie okrutnej nędzy tkaczy. Rodzina 
Baumenta od pół roku nie ma czem zapłacić za 
komorne, a od.2-ch lat nie widziała kavaa 
mięsa. Lecz oto w izbie nędaurzy zjawia się 
drugi obok Beckera „buntownik* — Jäger, 
który też czyta pieśń rewolucyjną „Krwawy 
Sąd". Pod jej wpływem stamy  zniedołężniań 
robotnicy rzucają hasżo: „Nie będziemy tak da- 
iej zdychać”, . 


poczucia krzywdy i niedoli ogarnia duch bun- 
tu, z płomienną pieśnią na ustach wychodzą * 
gospody, by słowami rewolucyjnego hymnu 
rzucić wyzwanie fabrykantowi Dweissigerowi. 

Akt IV-ty przędstawia nim znowu mie- 
szkanie Dreisgigera, który, rozjątrzony rożle- 


' gającą się pod jego oknem pieśnią tkaczy, pò 


gyła po inspektora policji. Z pośród śpiewają- 
cych pochwycomo Jiigera, stawiowo go przed 
ablicze władzy. Jäger nie traci rezonu, szyder- 
czo odpowiada  Dweissigcrowi i inspektorowi 
policji, i daremnie pastor, sługa nie tyle reli- 
gji ile bogaczy i kapitalistów, chce skruseyć 
krnąbrodego grzesznika, 

Wreszcie inspektor policji wyprowadza a- 
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Preciwko okradaciu omigrantów polski 
TATATA 


(Korespondencja własna). 
Kopenhaga, 25 stycznia. 

Robotnicy polscy z chwilą nawiązania ja 
kiej takiej komunikacji z Polską i otrzymywe' 
nią wiadomości o niesłychanej ńmędzy, panu 
jącej w ojczyźnie, zapragnęli dopomódz swym 
rodzinom, krewnym. Każdy nieledwie emi- 
grant polski począł wysyłać swe oszczędno- 
ści do Polski, Nastał jednocześnie okres. nie- 
słychanego wyzysku, uprawianego na emi- 
grantach polskich przez banki i banozki duń- 
skie. Emigranci wpłacali w koronach duń- 
skich, których kurs w stosunku do marki pol- 
skiej jest b. wysoki, banki przesyłały oszczę- 
dności emigrantów w markach p lskich, po 
kursie korony b. niskim, 

Kiedy okazało się, że na tej „zamianie* 
robotnicy t ich rodziny w Polsce tracą kolor 
salino sumy, a końsulat polski w Danji jakoś 
nie okazywał iniejatywy w<kierunku usunię- 
cia tych nadużyć — zwrócił się przedstawiciel 
Sekcji duńskiej P, P. S. do konsulatu polskie- 
go w Kopenhadze, aby konsulat przyszedł z 
pomocą robotnikom polskim i obronił ich 
przed  spekulacją. Wynikiem interwencji 
przedstawiciela P. P. S. jest następujący okól- 
nik, który umożliwia przesyłkę. pieniężną bez 
większych strat, 

„. Kopenhaga, w styczniu 1920. 

Konsulat Rzeczypospolitej Polskiej w Kopen 
hadze zawiadamia, że obywatele polscy, życzący 80- 
bie przekazywać pieniądze do Polski, mogą prze- 
wyłać każdą kwotę za pośredniotwem konsulatu, 
który ze swej strony przesyła dalej pieniądze przez 
rządowy bamk w Warszawie. 

Jest to jedyna dzisiaj droga przesy'”ania pie- 
niędzy do kraju, gdyż daje zupelną gwarancję do- 
starczania pieniędzy podług wskazanego adresu, 
a zarazem zamiana pieniędzy duńskich na pienią= 
dze, będące w obiegu w Polsce, odbywa się podług 
gieldowego bursu.. 

Ci więc obywatele polscy, którzy chcą przes'ać 
pieniądze do Polski, winni nadesłać pocztą da 
Konsulatu w Kopenhadze pieniądze duńskie i por 


dać dokładny adres osoby, której pieniądze należy 


wypłacić. 

Jeżeli ktoś nie wyjeżdża, a pragnie przestań 
piemiądze do Polski, aby wykorzystać wysoki kurs 
pieniędzy duńskich, może przesłać pieniądze do 
Polski: i podnieść dopiero po powrocie do kraju. 
Najlepiej w tym wypadku zakupić sobie w Warsa- 
wie Polską Pożyczkę Państwową, gdyż nie traci 
się na procentach. W tym wypadku należy również 


przesłać pocztą pieniędze do Komsulatn. 


Na każdą otrzymaną kwotę Konsulat prześlę 
bezzwłocznie pokwitowanie i po nadejściu oblicze- 
nia z Warszawy, zawiadomi, ile wypłacono w Polsce 
pieniędzy za nadęsjate do Konsulatu korony duf- 
skie. 


Konsulat pobiera tałrsę w wysokości 3% od 
sumy do przekazania, 

Jednocześnie Konsulat zawiadamia, że obecnie 
pat jeszcze możności wysyłania paczek do Pol- 


Kosulat Rzeczypospolitej Połskiej 
w Kopenhadze, 
RON A EA AAEL PETRO AZER EN TY MY EO R 
Czasopisma nadesłane. 


„Ozasopiamo górniczo-hatnicze”, rzeszy! I, rok 
920 — wraz z dodatkiem „Czasopismo naliowe*, 
zeszyt II r. 1920. — Jest to iędyue dziś w Poisca 
wydawnictwo, poświęcone sprawom górnictwa È 
hutnictwa połskiego. 


Na treść zeszytu składają się prace: Z dziejów 
wałki o polską Akademję górniczą (przemówienie 
inż. J. Zarańskiego podczas otwarcia Ak, góm, w 
Krakowie); Zygmunt Rozen — Fabryczna prze» 
róbka kamnalisu w świetle nauki (nadzwyczajnie 


resztowanego Jiigera, tkacze odbijają swego 
towarzysza. Wówczas Drelssiger z podziną i z 
„wiemymi' sługami ucieka jak szczur spłosza* 
ny, a do domu jego wtargnęli tkacze. 

Akt V-ty odbywa się w miejscowości Bie- 
lan, niedaleko od Peterswaldau. Scena przede 
stawia izbę tkacką, starego,  bogubojnego 
robotnika Hilse'go Do Bielau nadciągnęli 
w pochodzie tryumfalnym powstańcy z Pe- 
terswaldau, zachodzą oni do domów, wzy- 
wają swych towarzyszy do walki. Stary Hilse, 
który wadryga się przed wszelkim gwałtem, 
sam nie przyłącza się do powstańców i nie pos 
zwalą na to Synowi swemu Godliebowi, Tym= 
czasem nadciąga wojsko, tkacze stają do nie- 
równej walki, padają salwy karabinowe, Got» 
lieb nie może dłużej patrweć jak mordują jego 
braci, z toporem wybiega z chaty. Nowe strza- 
ły — i śmiertelnie rażony Hilse pada na zi6r 
mię. Przeciwnik gwałtu i walki legł zabity, ; 

Zać tkacze wypierają wojsko ze wsi. | 


Taka jest posępne, a mocna powieść o iy- 
ciu tkaczy g przed laty kilsudciesięciu, oparta 
na fakcię historycznym. 

Niechże całem sercem przeżyją dziś robot. 
nicy polscy tę historję z lat dawnych, z tych 


; czasów, kiedy ruch robotniczy wszędzie stawiał 


dopiemo pierwsze kroki i robotrik krwawo mu- 
sial płacić za swe dążenie do najmniejszej pos 
Prawy bytu. KS. 


povan aranne 


? ? „smoczą 
Patrząc na to, nie wierzy, bracie, własn, 


* 


Nr. 88. 


Interesująca, samodzielna praos — rezutat badań 
niemieckich złoży soli potasowych, przeprowa 
dzonych przez autora; inż, St, Grabianowski — O 
atrzelce zapomocą plymnego powietrza w kopal- 
mictwie górnośląskiem, St K, — Ekonomiczne 
skutki wojny. Pozatym na treść zeszytu składa się 
bogata kronika i dane statystyczne. i 
Zeszyt tl-gi „Czasopisma naftowego“ obejmur 
je kronikę przemysłu w Galicji oraz za granicą. 
„Głos Niepodległy*, Ukazał się 2-gi nu- 
mer tego b. żywo i śmiało redagowanego tygo- 
dnika. Na urozmaiconą treść numeru składają 


, się następujące artykuły, Potworności w szkol- 


mictwie kresowem. — Cenne’ kamyczki p. m. 
Bardla. — Złodziej Judenicz. — Fox Trott, — 
„Belwederczyk*, — Rajskie życie oficerów. — 
Tajemnicza historja jednej walizy. — Amery- 
kańskie worki i polskie „wory“. — Fabrykan- 
ci fałszywych dyplomów. — Choroba cukrowa 
na Wołyniu. Varia. 


POCZ RZREZRNÓE WREDNY ERP OOOO JE SEO 
Chlaśnięcia. 


Paskarzowi nawet włos s głowy nie spadnie, 
choćby ich miał tyle, co Paderewski... 


„Gdy się wpatrzyć w paskarza pysk are wamni 


g 
Gdy przy kasie nas z marek ostatnich 
3 „gołoci” *), 
Jest w nim jakby zdumienie, że on nas tak 
łupi, 
A my mu drzeć dajemy skórę, jak idjocil... 


Tacy już z nas są, bracie, bezradni kretyni, 
Że w łotrze jakby budzi się niedowierzanie, 
Czy są przy zdrowych zmysłach panowie 

i panie, 


"Których tłum do łap brudnych stos marek mu 


„trymi'*?.., 
I jeszcze się doń przytem uśmiecha uprzej- 


mi 
Jak ksiądz Teodorowicz do Perlmutra w Sej- 
miel.. 
Paskarz, w głąb kas zgarniając sumę marek 


+ 
OCZOM |.» 


«Hej, nie dajmy się łotrom poniewierać 
w pyle, 

Co już wszelkie stosunki zerwali z sumieniem! 

Hej, bywają w mas ludzkich życiu takie. 


chwile, 
Gdy bierność już graniczy, bracie, — z upo- 
dleniem!.., 
Waclaw Wolski, 
*) Ogałaca. 


PORE iiA 


Gospodarka W, Brytanfi 


w lndjach”. 


„Uuja robotników hinduskich Zjedn. St. 
Amerykańskich“ rozesłała z końcem roku u- 
bieglego wezwanie o pomoc do robotników 
calego świata, w którem opisuje straszliwe 
cierpienia, jakie znoszą. Indje pod jarzmem 
== oazy Wezwanie to brzmi, jak nastę- 
puje: 

Panowanie angielskie w Indjach dało 
następujące rezultaty: 

Oświata publiczna ani wolna, ani obowi;z- 
kowa, ani powszechna. Analfabetów — 93 
proc. Przeciętua życia — 23,5 lat. Śmiertel- 
ność 32 na tysiąc. Średnia zapłata — 55 cen- 
tesymów dla robotników ręcznych. 

Indje dały na wojnę światową: ludzi — 
około 1.250.000; pieniędzy — około miljarda 
(w dolarach), oprócz wydatków na utrzyma- 
nie kontyngentu indyjskiego; towarów — mil- 
jon ton żywności i amunicji oraz wyekwipowa- 
mie dla marynarki i wojska. 

Jako wyraz wdzięczności za okazaną wier- 
ność otrzymały Indje: a) nowe prawa repre-, 
syjne (lex Rowlatt), b) masakry i bomby 
przeciwko ludności bezbronnej c) kryminały, 
banicje i wyroki śmierci. 

Olbrzymia śmiertelność spowodowana 
przez dżumę, cholerę, malarję influenzę, oraz 
przez inne epidemje i przez głód, który stał 
się już zjawiskiem chronicznem, dowodzi, że 
siła żywotna ludu zmniejsza się ciągle. Wy- 
zysk ekonomiczny Anglji jest przyczyną skraj- 
nej nedzy ludności cierpiącej i konającej z gło- 
du. W ostatnich miesiącach 1918 r. wymar- 
ło na influenzę siedm miljonów 
łudzi. Ogólna liczba umarłych od r. 1875— 


'1918 wynosi 243 miljonów. 


Oprócz istniejących dotąd praw represyi" 
nych, oprócz przepisów policyjnych z lat 1817, 
1818 i 1819, oprócz prawa dotyczącego broni, 
druku, prawa o buntowniczych  zgromadze- 
niach, o obronie Indji — rząd angielski za- 
twierdził jeszcze jedno. prawo — lex Rowlatt. 
To ostatnie prawo pozbawia osobę podejrzaną 

*) Wezwanie robotników hinduskich może 
służyć jako dokument popierający straszliwe į s'u- 
szne oskarżenie Europy przez R. Rollanda (które 


'qrukowaliśmy kilka dni temu) za bandycką poli. 


tykę wobec „ludów mordowanych". 


, imponuje. 


Eai r a 0 ana d AWZ 


„ROBOTNIK“, niedziela, 8 lutego 1920 r. 


le dzienników zawieszono, wiele majątków 
skonfiskowano, Patrjotyzm jest w In- 
djach zbrodnią i dlatego bywa, karany. 

Życie publiczne zostało w Pendżabie zdu 
szone. Kraj to prawdziwie ementarny. 

Od tych mordowanych, od tych napół mat- 
twych z głodu i napół nagich Hindusów, An- 
glicy umieją zabierać ludzi (do wojska) i pie- 
niądze. Lud mrz, a biurokracja obca, odpo 
iedzialna za t.kie zbrodnie, tryumiuje. 2 

Indje, które kiedyś były ogrodem, są Azi- 
aj cmentarzem. Tak to Anglja „ademokraty- 
wała“ kraj. 

Lud hinduski pragnie tylko mieć prawo 
możność swobodrego rozporządzania swym lo- 
sem bez. wtrącania się jakichkolwiek obookra- 
jowców. i 

My, robotnicy hinduscy, zwracamy się z 
wezwaniem do robotników Stanów Zjednoczo- 
nych i świata całego o pome w walce z despo- 
tyzmem kapitalistycznym. | 

Unja robotników hinduskich w Stanac 
Zjednoczonych Ameryki. 


Plajla pana Lutosławskiego. 


Mamy na myśli tym razem nie osławio- 
nego księdza posła, lecz brata jego Jana, który 
„robi w ziemiaństwie", Wiecznie zalatany, ni- 
czem aferzysta z czarnej giełdy, po gmachu 
Centralnego Towarzystwa Rolniczego, tu wy- 
siawia czeki na wydawnictwa jątrzące, tam 
judzi chlopów przeciw sobie, gdzieindziej sma- 
ruje zjadliwe artykuliki przeciw dorobkowi de- 
mokracji, jeszcze gdzieś podstawia nogę kole- 
dze lub przeciwnikowi, wszędzie zaś wnosi du- 
cha rozkładu, a przeto jest doskonalem uoso- 
bieniem i popularnem wyobrażeniem warstwy. 
której się podjął być ageuiem, rekiamatorem 
i komisjonerem. Bo arystokracja rodowa 
wprawdzie z niego szydzi w duchu, uważając 
za pachołka niższej rasy, ale nazewnątrz kle- 
pie go życzliwie po ramieniu, co mu specjalnie 


całkowitej wolności osobistej i pełną władzę 
oddaje w ręce reprezentanta rządu angielskie- 
go, w imię „prawa i porządku”. 

Na wszelki poryw do niepodległości i wol- 
ności Indji odpowiedział rząd angielski bom- 
bami, karabinami maszynowemi, bombardują- 
cemi aeroplanami, kierowanemi przez Angli- 
ków rekrutujących żołnierzy indyjskich do 
wojny, mającej zwalczyć despotyzm. Przez 
angielski carat zostało podczas wypraw kar 
nych zabitych kilkaset mężczyzn bezbronnych, 
niewinnych kobiet ji dzieci, | 

Aby dodać szyderstwo do zbrodni podob- 
nych „kar“ skazano na banicję tych wszyst- 
kich Indjan, którzy brali udział w proteście 
przeciwko zbrodniom rządu. 

W jednej tylko prowincji stawiono 20-go 
czerwca 598 osób przed Trybunałem wojen- 
nym. Byli to po większej części adwokaci, 
dziennikarze i znani obywatele Pendżabu. Z 
tych skazano: 78 — na śmierć, 147 — na do- 
żywotnią deportecję na wyspy Andamann, 204 
— ma wiele lat więzienia. | 

Mnóstwo ob: wateli bito na ulicach, wie- 


zebraniem, nie bacząc na protesty, przyjmuje 
do likwidującej się instytucji na jednem po- 
siedzeniu coś koło setki nowych członków, w 
czem oczywiście ziemian, pań z towarzystwa, 
studentów z organizacji partyjnych, jednem 
słowem ludzi bez żadnego cenzusu w pracy 
społecznej. Taki przykład daje endecja w sto- 
sunku do życia stowarzyszeń. A prezes Sąd" 
Najwyższego popiera taką akcję, dając dowód 
jaskrawy swojej partyjności. 

W ten sposół zebranie ogólne staje się 
szopką endecką i protestu przeciwko bezczel- 
nej polityce zarządu nie uchwala. Prezes No- 
wodworski zbierz oklaski dopiero co przezeń 
wprowadzonych członków, a Jan Lutosławski 
zd bywa się na taką... dżentelmenerję, że u- 
stępujących pracowników, którzy lata cale po- 
święcili instytucj i dali wszystkie dowody do- 
brej woli, żegna nie jakiemś choćby konwen- 
cjonalnem podziękowaniem, ale wyraża im 
swoje niezaufanie, Tak Lutosławski i spędzo- 
na przezeń koltunerja rządziła polską nauką. 

Najosobliwszy w tej metodzie jest jednak 
charakter tej „plajty*. Zarząd ogłosił komuni- 
kat w prasie, że z braku pieniędzy redukuje 
działalność „Pracy Społecznej“. Uzasadniał to 
samo na walnem zebraniu. A oto nazajutrz po 
rozpędzeniu dla braku funduszów pracowni- 
ków z niewypłaconemi nietylko pensjami, ale 
nawet dępozytami (powinnaby się w to wdać 
prokuratorja) — decyduje się najcyniczniej na- 
tychmiast uruchomić przy towarzystwie temże 
jakieś nowe biuro, na co odrazu p. Lutosław- 
ski znajduje i pieniądze, i godne zaufania siły 
naukowe z pośród endeckiej młodzieży, a po- 
dobno i kierownictwo synka tegoż Nowodwor- 
skiego, i kredyt drukarski szwagra tegoż Lar 
tosławskiego, by dać swoim zarobić. Tak pre- 
zes Sądu Najwyższego wraz z p. Lutosławskim 
szanują własne komunikaty i przemówienia 
oraz przychylne ich przyjęcie przez walne ze- 
branie! 

Czy to nie ma wszystkich cech nalewkow- 
skiej plajty? Handełes wchodzi do spółki je- 
dnego dnia, drugiego podkopuje spólników i 
sztucznie bankrutuje, żeby nie płacić długów 
i pozbyć się pracowników, trzeciego zaś dnia 
terże handełes otwiera nowy interes i śmieje 
się w kułak z oszukanych dłużników oraz ze 


W tym samym gmachu znajduje się Biu- 
ro Pracy Społecznej, które w latach wojny 
przybrało charakier bezpartyjnej organizacji 
naukowej, a swojemi objektywnemi pracami 
przyczyniło się do wielu pożytecznych wy- 
dawnictw i projektów prawodawczych, co 
stwierdzamy pomimo; że w liczbie pracowni- 
kóćw jego obok ludzi bezpartyjnych i lewico- 
wych znajdywali się i zdeklarowani endecy, 
którym jednak partyjność mie zawadzała w 
pracy naukowej. 

Stronnictwo endeckie nie mogło jednak 
strawić istnienia placówki, w której ono nie 
rządzi niepodzicinie. Do zamachu na nią wy- 
delegował się Jan Lutosławski. Wstępuje on 
specjalnie do towarzystwa popierającego biu- 
ro, „fobi“ większość na ogólnem zebraniu, 
spędzając na nie członków, którzy od lat dzie- 
sięciu nie wspólnego nie mają z biurem, nawet 
składek nie płacąc, i do spółki z drugim spor- 
towcem tego. swoistego totalizatora, prezesem 
sądu najwyższego Fr. Nowodworskim oraz 
innymi endekami wchodzi do zarządu. 
Pierwszym zaś krokiem Lutosławskiego jest | 
oplucie w artykule dziennikarskim instytucji, 
do której zarządu właśnie wstąpił. 


" Od tej chwili instytucja zaczyna robić 
sztuczną „plajię". Zarząd wciąż nie ma pie- 
niędzy na prace Biura, a gdy pracownicy 
wskazują ah konkretne źródła dochodów, 
zawsze znajduje powody do ich niewyzyska- k * 
nia, wobec czego część atówalków ko la spólników, którym odebrał klijentelęl 
odrazu, innych ruguje po jednym, wreszcie zaś j Nie wiem, jak wobec tej krotochwilnej go- 
decyduje się zlikwidować biuro, a to w ten o- | /spodarki zachowa się rząd, który włożył w biu- 
sobliwy sposób, żę wymawia posady ludziom | ro Pracy Społecznej setki tysięcy subwencji. 
absolutnie bezpartyjnym i w nauce znanym, | Ale o jednem powinno pamiętać społeczeń- 
natomiast zostawia nieznanych w nauce i wo- | stwo, które się je przyzwyczaiło poważnić tra- 
góle nikomu, ale zato endeków, młodych pra- | ktować, że odtąd jest to biuro kliczki partyjnej 
cowników bez cenzusu naukowego. dla małostkowych partyjnych celów, nieszla- 
Zaniepokojeni tym obrotem rzeczy, za- | chetnymi sposobami zagrabione, że kredytu 
przepaszczającym instytucję i leżący w niej ka- | naukowego i wogóle żadnego mieć już więcej 
pital rządowy i społeczny, pracownicy i inni | nie może i — na co Sejm zwrócić uwagę szcze- 
członkowie żądają zmian w zarządzie. Zarząd || gólną winien — ani grosza subwencji rządo- 
endecki cynicznie nie płacił pracownikom, ale | wej! Ziemianie są dość bogaci, by utrzymać 
mimo to był z siebie zadowolony. Gdy zażą- 
dano ogólnego zebrania, zarząd z początku 
znajduje trudności, potem (przyparty do mu- 
ru) zwołuje je, ale na parę dni przed ogólnem 


trzeby, niż utrzymywanie biun. dla pana Lu- 
tosławskiego i jego przyjaciół. 
S. D. 


Arn, p gg POPPEA A EPEE DA A PEDARAN ASEE AAE EEI EENAA 
6 usunąć 5 członków zgromadzenia za to, że 
są socjalistami i „nie nadają się do zasiadania 
w 


hh robotiezy zagram, 1 Speet ia aana ae to zaba: 


Anglija. Barnes, minister robotniczy obec- | Prezes Zgromadzenia uzasadniał postępowa- 
nego gabinetu, podał się do dymisji. Barnes | nie swe tem, że socjaliści, pozostając w parla- 
kge do gabinetu przeciw woli robotników, | mencie, jakoby wpadają w sprzeczność z przy- 

ędących w ostrej opozycji do rządu obecnego, sięgą, nakazującą bronić konstytucji kraju i że 
Dymisja jego jest wskaźnikiem, że nawet o- | występowali przeciwko wojnie. 
portunista, jakim jest Barnes, czuł się nieswo- 42 i 
je w towarzystwie Churchilla w okresie, gdy Policja przy pomocy kilku posłów siłą 
partja robotniczą wielkie odnosi zwycięstwa wyrzuciła socjalistów z gmachu. 
Jest to jeden z przykładów tej szalonej re- 


nad rządem i gdy masy robotnicze coraz bar- 
dziej przesiąkają ideami socjalistycznemi, akcji, która szerzy się w Stanach Zjednoczo- 
nych. 


* * z 
Ameryka. Zgromadzenie Ustawodawcze w Ciekawem jest, że tego było zadużo na- 
stanie Nowy Jork uchwaliło 140 gł. przeciwko | wet biskupom wszystkich kościołów protestane: 


dla siebie biuro, a państwo ma pilniejsze po- ` 


r DIRS 
m 
kich, którzy zgodnie zaprotestowali przeciwko 
Rej dzikiej uchwale, 

1 
| s a . 

Sekretarz światowego Związku Robotni- 
ków (tak się nazywa jedna z organizacji robot 
ników przemysłowych w Stanach Zjednoczo- 
nych) D. Haywood wydał odezwę, piętnującą 
brutalny stosunek klas posiadających i władz 
do organizacji powyższej, Obszernie wymie- 
nia cały szereg prześladowań i tortur, szykan 
i okrucieństw, na jakie narażeni są robotnicy 
socjalistyczni, Zwraca się do organizacji brat- 
nich z prośbą o poparcie moralne i materjalne. 


POZYT TTE > PARE gą. EK ZARY DOE TEEN EEN IAEE 


Andrzej Niemojewski 
pisarzem. 


) 
Czy wiesz, czytelniku, kto jest najbardziej 

ulubionym przez bolszewików pisarzom 

skim? Andrzej Niemojewski, redaktor „Mye 

sli Najpodlejszej“! Oto w katalogu pism i 

dzieł bolszewickich za r. 1919, wydanym przez 

Republikę sowiecką, znajdujeńhy 2 autorów 

| propagowanych przez Sowieckie Min. Oświaty | 

aż... 6 książek Andrzeja Niemojewskiego: „Bóg | 

Jezus“, „Legendy“, „Listopad“, „Wieszcze gór- | 


„sowieckim* 


ników“ (stichi uglekopow), „Sokrates“  (bro- 
|| szura) i „Z pod pyłu wieków“. Liczne utwory 
tego bolszewickiegc pisarza polskiego drukują 
różne organy bolszewików a nawet „Izwiestja” A 
w feljetonie. E 


„Doczekał się Andrzej Niemo: jewski tej 
pociechy, 

Że jego książki zbłądziły pod bolszewie- 

kie strzechy!» 

NIIR EAI ANNAE NI EŃ A NOGE? NEGO DRZE, 


Peace urzędników w Mash. 


Wynagrodzenie urzędników państwowych 
w chwili obecnej składa się z pensji zasadni- 
czej, dodatku miejscowego, który jest wypłar 
cany zamiast wynagrodzenia mieszkaniowego, È 
dodatku drożyźnianego, dodatku na dzieci ł wą 
zmiennego dodatku. 


Pensja zasadnicza na zasadzie prawa © 
pensjach wynosi: 
w XI klasie — 4000 k, w X klasie — 4800 K, 
w IX klasie — 6000 k, w VIII kiasie — 7200 ka 
w VII klasie — 9600 k. w VI klasie — 14,000 ką 
w V klasie — 20,000 k., w IV klasie — 26,000 k, s a 
w III klasie — 30,000 k, w II klasie — 84000 k. Hi 
Urzędników l-ej klasy wcale niema. 
Ta pensja zasadnicza wzrasta w miarę 
trwania służby, a mianowicie w 8-ch ostatnich 
klasach co 2 lata o 200 kor.; w następnych kla- 
sach co 8 lata o 400, 600 i 800 kor. i od LlI-ej 
do V-ej klasy co 4 lata o 2000 kor. Granicą 
podwyżki pensji w razie długiego pozostawa- 
nia na służbie w jednej i tej samej klasie jest ź 
pve wypłacana urzędnikom następującej ; 
asy. 
Pensja aktywnych urzędników niższych 
wynosi 3000 kor., pensja woźnych — 2400 kor. © 
i wzrasta co dwa lata o 120 kor. 


Dodatek miejscowy wynosi w I i II kla- 
sie odnośnie do miejsca zamieszkania 15%, 3 
dodatek drożyźniany w tych miejscowościach ' SĘ 
wynosi — 400 kor. s 

Na każde dziecko, które byłoby uprawnio- 
ne do pobierania pensji, jako sierota, zostaje 
przyznany Pozatem jeszcze dodutek drużyźnia- ` 
ny w wysokości 1200 kor. | 

Dodatek zmienny, który ma służyć do wy* 
równania wahań cen na produkty, został wy- A 
pracowany na podstawie ce wyznaczonych i 
urzędowo 31 października 1919 r. na chleb, "BB 
mąkę, tłuszcze i cukier. Jeżeli cena tylko tych 
czterech produktów wzrasta, to urzędnik pań- 
stwowy otrzymuje pensję o tyle większą, o ile CES: 
wydał więcej na siebie i na swoją rodzinę. AU 
Pozatem, ponieważ drożyzna nie ogranicza się Peł 
tylko do tych czterech produktów, urzędnikom = 
przyznaje się jeszcze dodatek do tego miet- Er 
nego dodatku, a mianowicie w wysokości 50% ERF., 
od zmiennego dodatku w Wiedniu, 40% w na- PA 
stępnych 8 klasach co do miejsca zamieszka- E EEN 
nia, 30% w dalszych 8 kl. Si 

Zilustrujemy 20wy ten system płac przy* 6 
kładem: cena jednego lub kilku wymienionych 
produktów wzrasta i wzrost ten odbija się nA 
budżecie jednej rodziny tak, że wydaje ona © 
30 kor. więcej. Dodatek zmienny wynosi za- w 
tem dla jednego urzędnika 45 kor. w Wiedniu, E 
42 kor. w następnych 8 klasach co do miejsca 
zamieszkania i 39 kor. w następnych 8 kl. 00 e 
do miejsca zamieszkania. Pod koniec każde- i 
go miesiąca ogłasza się jaki wpływ wywrze ; 
wzrost cen na dodatek zmienny, © ile ceny 
spadają, to dodatek ten zostaje zmniejszony. 

Co do zaliczek wypłacanych w ostatnich 
czasach, to nie robi się obrachunku, lecz za- 
liczki te zostają, jako dodatki na listopad i gru- 4 
'dzień. Nowe prawo nabrało mocy prawnej z 1 x 
stycznia. 


"SERIĘ | 
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Za pokojem. 
Olbrzymi wiet w Żyrardowie. 


„ Dnie 6-g0 stycznia odbył się olbrzymi wied, po- 
święcony sprawie ukończenia wojny. Zgromadzo- 
nych było przeszło 6 tysięcy osób. Przemawiał do 
"zebranych tow. poseł Szczerkowski, który w pięk- 
mem 2godzinnem przemówieniu wykazał bezcelo- 
'wość wojny oraz skutki, jakie ponosi kraj i klasa 
robotnicza, Zebrani, wysłuchawszy przem 

tow, pose, przyjęli następującą uchwałę: 

My, robotnicy m. Żyrardowa, zebrani na 
„wiecu w ilości 6 tysięcy, wysłuchawszy prze- 
mówień naszych towarzyszy, stwierdzamy: : 
że Rząd polski prowadzi bezcelową i szkodli- 
wą dla Państwa wojnę na Wschodzie. 

’ Wychodząc z założenia, że prowadzeni 
nadal wojny odbija eię wyłącanie na klasie 
robotniczej, która całkowicie jest oddana na 
pastwę paskarzy, że dalsze prowadzenie woj- 


, my uniemożliwia uruchomienie przemysłu, | 


rujnując doszczętnie resztki mienia, pozosta- 
łego po długoletniej wojnie, żądamy natych- 
miastowego wszczęcia rokowań pokojowych 
z Sowiecką Rosją i prowadzenia rokowań ja- 
wnie, uzgadniając je z opinją publiczną, 

W przeciwnym zaś razie klasa robotnicza, 
świadoma swych celów, użyje wszelkich 
środków, ażeby zmusić Rząd do zawarcia po- 
koja demokratycznego, tak potrzebnego dla 
zrujnowanego kraju. 

Precz z wojną! Żądamy pokoju demokra- 
tycznego! Precz z tajną dyplomacja! Niech 
"żyje  samookreślenie narodów! 


- Z prowincji, 


Pabjanice. 
|. p, (Korespondencja ). 
/ Rozruchy głodowe, 


dzenia bezwzględnego sekwestru zboża, bo więk- 
szość sejmowa stała ua stanowisku zaopatrywania 
w „marki“ bogatych chłopów i dziedziców, a nie 
w. chleb wygłodzonych robotników wsi i miasta, 
wydaje już plon, jakiegośmy się spodziewali. 

Bo oto wzrasta z dniem każdym drożyzna, ce- 
'ny, przez nikogo nie kontrolowane rosną g dnia 
ma dzień, Paskarstwo kwitnię, rzeźnicy wyznaczają 
na mięso ceny dowolne, np. słoniny funt 18 mk. 
funt mięsa wieprzowego 9 do 10 mk. i t. d.; obu- 
rzenie z tego powodu rośnie w mieście z każdym 
dniem. Z chlebem to samo; kontyngentowego chle- 
ba nigdy niema we właściwym czasie, a to z powo- 
du braku żyta na młynie, albo braku węgla i t. p. 
Tymczasem wszędzie można dostać, chleba poza- 
kontyngentowego, lecz po tekich cenach, jakie pie- 
„Karz sam wyznaczy. Nie kupi mieszkaniec Pabjanie, 
to przyjedzie „szmugler”*, zapłaci tyle, ile mu wy- 
znaczą, 

Takie są stosunki w naszem mieście: szmu- 
glerzy w nocy lub nad ranem wszystko wywożą 

_ brak mięsa, brak chleba. 


Robotnicy tego ścierpieć nie mogą, to też dnia $ 


81 stycznia wczesnym rankiem, gromady robotni- 
ków i robotnie, wyczekujące na chleb, dowiedziaw- 
zy się, że takowego nie będzie, a n piekarzy pry- 
watnych jest, ale po 4 mk. i drożej, rzuciły się na 
piekarnie i zażądały wydania chleba na kartki po 
cenie kontyngentowej, Piekarze odmówili, wtedy 
y sami zabierali chleb, kładąc na stół kart- 


ność biegła z hasłom: „jeżeli niema chleba na 
kartki, bo niech i nie będzie bez kartek". To samo 
było z rzeźnikami: chwytano szmuglerów z wyku- 
pionem mięsem i odbierano je, a były też wypadki 


- drawoz aria literacki 
prawoz'ania literackie, 
. Kalendarz robotniczy P. P. S. na rok 1920. *) 

„Nie czując się kompetentnym do wyda- 
mia sądu o całości „Kalendarza“, (zaznaczętyl- 
ko ogólne wrażenie, jakie otrzymalem, jako 
zwykły czytelnik, że przedstawia s'ę on grun- 
townie i powaźnie), p .przesianę ra ocenie 
jego części literackiej, która mogłaby być o 
zdóobą najpoważniejszego wydawni twa. 
> Na pierwszy plan wybija się w nim 
wprost prześliczna nowela Jana Rembowskie- 
go, znanego chlubnie całej Polsce z wielkiego 
taleutu, malarza i rzeźbiarza, a który nam 
odsłonił w swoim utworze pierwszorzędny 
talent pisarski, o świężem, nawskroś nowem 
tchnieniu, jako jeden z przedsłanników tej 
nowej, roboczej, pięknej duchowo, Polski, któ- 
ra już do nas idzie!... 

Tytuł noweli: „Śmierć przyjaciela". Przy- 
znam się, że wzruszyła mnie głęboko ta pro- 
sta, a zarazem tak wytworna, z takim umia- 

rem artystycznym poprowadzona opowieść o, 
przyjaźni biednego, znękanego pracą, <ahu-' 


*) Kalendarz robotniczy P. P. S. na rok 1920. 
(Wydawnictwo P. P. S.), Warszawa 1920. 


ł 


|Ę dzało poddać pod głosowanie rezolucji, że ogólne 


gii i pieniądze, według ceny koatyngentowej. W ie Piz 
dnej chwili w całem mieście rozebrano chleb, lud- $ 


' kanego przez życie, robociarza, Macieja Ru- 


"„tUuBOTNIKY, niedziela, 8 lutego 1920 r. 


nież i mięsa, a wtedy dopiero ukróci się samowolę 
paskarskich. 


oem j ę 
| Radźcie panowie, póki czas, bo w przeciwnym 
razie będzie zapóźno, 

St Wojtaszek, 


Skarżysko. 


_ (Korespondencja własna). 


Dnia 18 stycznia r. b. odbył się u nas odczyt 
poselski Narodowo - Ludowego Zjednoczenia, ks, 
Sylkulskiego i innych. Przemówienia ich nie były 
sprawozdaniem sejmowem, lecz miały charakter 
czysto agitacyjny. Po skończonych sprawozdaniach, 
robotnicy zażądali dyskusji, chcąc odpowiedzieć na 


dopuścił ich do głosu, tlumacząc się, że niema po- 
wwolenia od władzy i t. p, œo woale nio przeszka- 


zebranie gremialnie wstępuje do Str, N, Z. L, ua 
co robotnicy odpowiedzieli protestem, śpiewając 
„Czerwony Sztamdar”, Bilski, 


1 Lubartowskiego. 
(Korespondencja wlasna). 
Założenie kooperatywy rob, rolnych. 


Dnia 2 lutego odbyt się Zjazd zw. zaw. rob. 
rol. pow. lubartowskiego. ` AAA 

Na zjeździe, między imnemi sprawami, była 
omawianą z wielkiem zainteresowaniem sprawa Ze- 
łożemia kooperatywy. Nasi tow, czując dotkliwie 
nieudolną robotę aprowizacyjną—orgję paskarskę, 
postanowili jednogłośnie założyć kooperatywę, t- 
chwalając rezolucję: ! Fie 

Robotnicy i mażorolni, zebrani ma zjeździe, 
zwołanym przez Związek zaw. rob. rol, postana- 
wiają założyć robotnicze Stow. spoż., obejmujące 
cały pow. proletarjatu folwarcznego i wiejskiego 
i w tym celu powołują Komisję organizacyjną, zio- 
żoną z tow. Ludwickiego, Kobylki i Kurowskiego. 
Wybrani tow. zajęli się organizowaniem z calą 
energją i praca idzie. 

Liczymy, że około pó'owy lutego będzie zjazd 
członków, na którym będzie wybrany Zarząd i Ra- 
da nadzorcza i że zajmiemy się już sprowadzeniem 
towarów. | 8. Ludwieki, 


c nm m ma a r 


Z Łodzi, 


Korespondencja a), 
Strajk tramwajarzy, %, 
(Duiąf24 stycznia ubiegłego roku oddział łódzki 


Związku zawodowego prac. tramwejowych w Polsce 
przedłożył żądania podwyżki pensji od 1 lutego 1920 
„r. Dyrekcja kolei elektrycznej łódzkiej odpowiedzia- 
Ja związkowi, że w zasadzie się zgadza na pot 
ike, ale uzależnia ją od tego, czy zarząd miejski 
zi się na podniesienie ceny biletów; 
Dyrekcja tramwajów zajęła stanowisko b, wy- 
jgodne dla niej, przekonana jest, że na strajku pre- 
owników zarobi, gdyż narzeka, że przy obeonych 
wpływach stale bywa deficyt, bo wszystko podroża- 
| ło, węgiel, smary i t. p. Zapomina jednak o tem, ja- 
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banka, i wiodącej także nad wyraz smutny 
żywot w nędznym, maleńkim, wtłoczonym 
między budynki fabryczne, ogródku, jabłon- 
ce... Otchłań polskiego liryzmu, a zarazem jâ- 
kig wdzięk japoński, cechują tę nad wyraz 
piękną, nawskroś nową z ducha, mowellę 
Rembowskiego, Pokazał on w niej, jakie 
skarby najsubtelniejszych, najwytworniejszych 
uczuć, godnych książąt i markizów ducha, spo- 
czywają, jak poklady złota, w duszy robotni- 
ka polskiego, przytłoczone krwawą, jak 
krzywda, troską o kawalek chleba, przywalo- 
ne górą niedoli robotniczej, płynącej z podłe- 
go wyzysku kapitalistycznego!... 


Cieszymy, lubujemy się razem z zacnym, 
szlachetnym robociarzem Rubankiem, kiedy 
jabłonka na wiosnę okrywa się, jak panna 
młoda, pękami bialego kwiecia, a jakiś spazm 
łkania chwyta nas za gardło, kiedy, wskutek 
projektowanego przez geszefciarza-fabrykanta 
wzniesienia na tem miejscu nowego budynku 
fabrycznego, i wypływającej stąd konieczności 
zniszczenia biednego ogródka, przychodzą lu- 
dzie z siekierami, j mordują ukochane przez 

. Rubanka drzewko.. W tej cudnej, a podczas 
kwitnięcia na wiosnę, śnieżyście białej, won- 
nej jablonce Rembowskiego ja przynajmniej 
widzę symboł jakby nowej, jakiejś wiosennej, 
uadchodzącej epoki życia Polski, którą wyło- 


niektóre argumenty, lecz prelegent Sykulski nie. 
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kie złote interesy zrobiło towarzystwo na różnych 
materjałach, które posiadało i które po wysokich 
cenach odprzedaje na rozszerzanie i budowę innych 
linij i jakie olbrzymie sumy posiada w rezerwie po 
latach ubiegłych. — - 

Nad sprawą podwyżki :astanawiat się magistrel 
łódzki i w rozmowie z delegacją Związku tramwaje- 
mzy oświadczył, że jego opinja jest, żeby podwyżkę 
przyznać pracownikom do zasadniczej pensji 30%, 
do dodatku drożyźnianego 259%, sumę mieszkanio- 


dnak nie zgodzili się na nie, wobec czego wybuchł 


strajk. 

Strajk trwa od dnia 4 lutego), r. od godz. tej 
popoł, Pracownicy żądania swoje uważają za mini- 
malme i twierdzą, że od nich nie odstąpią. Trzeba 
stwierdzić, że żądamie te są słuszne i możliwe do 
przyjęcia, za przykład podajemy płace tramwajarzy 
warszawskich w zestawieniu z płacą tremwajarzy 
łódzkich po ewentualnem przyznaniu podwyżki, 
Tramwajarze warszawscy otrzymują mk, 1,700 mie- 
sięcznie, łódzcy zaś tramwajarze żądają miesięcznie 
mik, 1,506,60. 

Wynika z tego, że łódzcy tramwajarze żądają o 
103 mk. miesięcznie mniej, niż warszawscy, co mniej 
więcej odpowiada miejscowym warunkom. 

"Dnia 7 b. m. udała się specjalna delegacja od 
klubu posłów socjalistycznych w osobach tow, tow. 
Ziemięckiego i Szczerkowskiego, oraz tow. tow. Mar- 
ciniaka i Lubaczewskiego do ministra pracy Prysto- 
ra, który oświadczył, że poloci z ramienia ministar- 
jum pracy sprawę tę załatwić starszemu inspektoro- 
wi w Łodzi. i 

Należy oczekiwać, że sprawa ta będzie załatwio- 
na za pośrednictwem rządu i magistratu oraz Rady 
miejskiej pomyślnie dla pracowników  tramwajo- 
wych w dniach najbliższych. . ý 

ps: A, 


Na marginesie. 


O papierze od niepamiętnych czasów mó- 
wiono, że. jest cierpliwy. I słusznie, papier 
był istotnie cierpliwy. Bądźcie mi świadkami, 
wy, autorzy kiepskich romansideł, dramatur- 
gowie sztuk wygwizdanych oraz wy, „poeci“, 
podrzutki apollinowe, którzy niejeden popeł- 
niony poemat, sonet lub erotyk macie na wa- 
szych czarnych sumieniach! 

Trwająca bez końca wojna sprawiła, że 


wreszcie cierpliwy papier także stracił cierpli- | 


wość i zaczyna coraz częściej i coraz więcej 
świecić... nieobecnością. í 
Pomyślał sobie papier, że nie jest on ani 
gorszy, ani mniej niezbędny niż mąka, sól, cu- 
kier lub węgiel, których stale brak, i zaczął 


także znikać. Nie przyzna papierowi racji ten 


tylko, kto nie uznaje zasady równości społecz 
nej. 

W pierwszym rzędzie brak papieru odbił 
się na zewnętrznym wyglądzie proletarjackię- 
go „Robotnika”. Jak się wyraził pewien filo- 
zaf, „Robotnik“ przypomina obecnie śniada- 
nie inteligentnego pracownika: kromka pyńlo- 
wego i duża pajda czarnego kartkowca. 

Brakiem papieru zaalarmowane zostało 
Tow. Literatów i Dziennikarzy, instytucja, sku- 
piająca w sobie ludzi, którzy psucie czystego 
papieru obrali sobie za cel życia. Zagrożeni w 
swym bycie literaci i dziennikarze wysłali na- 
wet delegację do pana prezesa ministrów, któ- 
ra zaproponowała pewne środki zaradcze, jak 
zakaz wywozu papieru zagranicę, ułatwięni 
przywozu z zagranicy i t. p. ? 

Zdaniem naszym, zaproponowane środki, 
a raczej półśrodki, zgóry skazane są na niepo- 
wiodzenie i katastrofy papierowej nie odwrócą. 
Delegacja, która była u p. prezesa ministrów, 
nie wzięła pod uwagę, że dla usunięcia zła na- 
leży przedewszystkiem usunąć przyczyny, któ- 
re zło wywołały, A brak papieru u nas wywo- 
łany został nie przez brak surowców, gdyż ani 
szmat, ani gałganów nam nie brak, mamy ich 


pa OC A ii NADU 


prawdziwa, świeża Moc: czarna, znękana 
krwawym mozołem życia i podłym wyzy- 
skiem kapitału, ale zarazem pełna zapału i 
wiary w przyszłość, armja robocza!... 

Brak miejsca nie pozwala mi rozpisać 
się o kilku jeszcze innych utworach i pracach 
literackich „Kalendarza“, tak jakby na to za- 
sługiwały. Podniosę więc tylko w paru sło- 
wach niezaprzeczone piękno i głębię artyku- 
ła Norberta Barlickiego p. t. „O Juljuszu Sto- 
wackim słów kilkoro”, w którym pobrzmie- 
wają pełne entuzjazmu, prawdziwie filarec- 
kie akcenty, jako wyraz zapału dla „Króla 
Ducha“, tytana polskiej pieśni, patronarducha 
opiekuńczego nadchodzącej, nowej Polski 
Sprawiedliwości, Postępu i Pracy; zaznaczę 
dużą siłę wstępnego wiersza Zofji Wojnarow- 
skiej, i otehłanną wprost głębię w uwydat- 
nieniu tragizmu minionej (czy naprawdę już 
minionej?) strasznej Wojny Narodów, w przej- 
mującym epizodzie tejże autorki p. t. „W 
ciemnościach *« Hopliia pięknie reprezentuje, 
że tak powiem, młodość śpiewaczą silnym, 
tekże jakby w pobrzaskach Przyszłości zato- 
pionym wierszu, p. ł. „Młode sępy". 

Mniej już do literatury, a bardziej do pa- 
miętnikarstwa i publicystyki należą warto- 
ściowe prace Eustachego („Przygoda w po 


dróży“). Zaremby, Sochackiego, Malinowskie-- 


ni z siebie jedyna teraz w naszej Ojczyźnie 


Nr. 58 


ESAE ES ZZ ZR A O EE ZE ZO Z EE Z T E E 


wet za dużo, lecz przez nadmierne zużycie, 
[do czego w pierwszym rzędzie przyczyniają 
się; ministerjum skarbu, ministerjum aprowi- 
zacji i pan komisarz rządowy Anusz, 
` Zamiast zaproponowanych  paljatywów, 


delegacja Towarzystwa Literatów i Dziennika- 


rzy powinna była zaproponować: 

' 1) by p. prezes ministrów polecił ministro- 
wi skarbu puścić w obieg monetę brzęczącą, a 
zakazał dalszego druku nowych emisyj ban- 
knotów, 60 pochłania ogromne ilości papieru; 
2) by p. prezes ministrów polecił p. mini- 
strowi aprowizacji zaopatrywać ludność w mą- 
kę, ziemniaki, cukier, sól, szmalec i węgiel, za- 
miast, jak dotychczas w papierowe kartki na 
mąkę, na ziemniaki, na cukier, na sól, na szma- 
lec i na węgiel. Oszczędność papieru byłaby 
ogromna i z tej racji, że proponowana refor- 
ma aprowizacji zmniejszyłaby znacznie ilość 
papieru, zużywanego na... klepsydry i nekro 
logi pośmiertne; i 
8) by p. prezes ministrów zakazał p. komi- 
rządowemu  Anuszowi tapetowania 
murów kamienic warszawskich obwieszczenia- 
mi i rozporządzeniami do wysokości drugiego 
piętra. „Plakaty“, i których mowa, nie przy- 
czyniają się do estetycznego wyglądu miasta, 
pochłaniają papieru ooniemiara i, co najważ- 
niejsze, rzadko kiedy osiągają cel zamierzony. 
Oto trzy przyczyny katastrofy papierowej 

óraz trzy niezawodne środki zaradcze. 


Roman Boski. 
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Kronika polityczna. 


Konferencja prasowa u Ministra spraw sa- 
tę! granicznych. 

| Wczoraj w godzinach popołudniowych od- 
| była się konierencja ministra spraw zagranica- 
inych p. Patka z członkami klubu sprawozdaw* 
'ców parlamentarnych. 

| Na początku konferencji p. minister sta- 
„rał się zatrzeć przykre wrażenie, jakie na pra- 
l sie zrobiły pogróżki p. Wojciechowskiego za», 

wante we wczorajszym okólniku. 

P. Bazylewski, przewodniczący klubu, 
zwrócił uwagę p. ministrowi, że dziwne postę- 
powanie p. St. Grabskiego i min. Wojcie-. 
chowskiego mija się zupełnie z celem. 

Następnie p. Patek podał szereg informa- 
/€yj, związanych ze sprawą pokoju. Pan mini- 
ster wyrażał poglądy optymistyczne. Do opty- 
mizmu tego upoważnia go opinja ster najkom- 
petentniejszych. „Sytuacja militarna Polski 


| jest świetna. Stan armji doskonały, aprowi- 


_ doważnie żołnierza, który jako taki, jest uprzy- 
 wilejowanym, jest dobre. Armja polska zaj 
muje pozycje wygodne“, 

Co do warunków, jakie rząd polski posta- 
wi przy rokowaniach z rządem sowieckim, to 
te muszą zabezpieczyć Polsce trwały pokój i 
szeroki rozwój. Pozatem rząd polski będzie 
dbał, aby sąsiednie narody, które dążą do sa- 
moistitości miały zabezpieczone swoje prawa. 
Rząd polski przygotuje warunki w porozumie- 
niu z mocarstwami Ententy. . 


Nowi posłowie w Warszawie. 


złożyli wizytę przedstawiciele pięciu państw. 

oaol Norwegii p. Eyde i posel Hiszpaji 
Aguera, dawny ambasador hiszpański w Pe 
tereburgu, przedatawili : się ministrowi, i w 
dniach najbliższych złożą Hsty uwierzytelniają- 
ce Naczelnikowi państwa. 

Delegaci zaś państwa: Łotwy — p. Koe 
ninsch, Finlandji — p. Gillenbógel i Jugosła- 
wji — p. Tadicz złożyli ministrowie swe listy 
uwierzytelniające. 


i Rżewskiego. aj 
= Dział literacki „Kalendarza* sprawia 
naogół bardzo dodatnie wrażenie. 
Wacław Wolskt, 
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pracowaniu Antoni 

ma. Nakładem Tow. Wyd. „Książka Polska". 
Skład główny W „Polskiej Składnicy Pomocy 
Szkolnych”, Warszawa, Nowy Świat 88. Zeszyt 
XXIV. Italja 1. 

Jest to pierwszy, liczący cztery arkusze 
druku wielkiej ósemki, t nader pożądane- 
go wydawnictwa. PP. ku pap i Altred Tom 
przedsięwzięli zebrać najcelniejsże wyjątki z 
literatury wszechświetowej i zapełnić w tem 
sposób lukę w zakresie literatury powszechnej. 


dotąd są zupełnie wyczenpane. Redaktorowie 
„Panteonu* pragną, ażeby wydawnietwo ich 
stanęło na jaknajwyźższym poziomie. Nie zada- 
walając się przekładami juź istniejącomi, będą 
dawali wyjątki poetów, którzy dotąd byli zu- 
pełnie w Polsce nieznani. Nie idzie im o stwo= 
rzenie podręcznika literatury powszechnej, ala 
o zobrazowanie twórczości poetów całej ludz- 
kości w najcelniejszych fragmentach. Plan © 
bejmuje najpierw starożytny Wschód (Chiny, 
Japonja, Egipt, Judea, Arabja, Persja, Dodje), 
! potem Grecję i Rzym, wreszcie Europe. nie za- 


Wczoraj ministrowi spraw zagranicznych 
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Kronika zagraniczna. 


We francuskiem ministerjum spraw za- 
granicznych nastąpiły poważne zmiany. Zmia- 
my te przekraczają normalne przeobrażenia w 
ministerjach, zachodzące po przesileniach ga- 
binetowych. 

Do tych zmian należy przedewszystkiem 
zaliczyć stworzenie nowego urzędu — general- 
nego sekretarza Min. spraw zagr., 00 odpowia- 
da urzędowi wice-ministra. 

Na stanowisko to powołany został p. Pale- 
ologue, b. ambasador francuski w Petersbur- 
gu i osobisty przyjaciel p. Poincaré. Na sta- 
mowisko zaś szefa kancelarji ministra zóstał 
porami p. Petit, mąż zaufania grupy Brian- 


Telegramy. 


Warszawa, 7 lutego. 

(P. A. T.). Komunikat Sztabu Generalne- 
go W. P. z daia 7 lutego 1920 r.: 

Front litewsko - białoruski: W nocy z 5 
na 6 b. m. oddziały grupy gen. Lasockiego do» 
konaly śmiałęgo wypadku na północ od Dzis 
ny w kierunku stacji kolejowej Borkowicze, 
W rezultacie tej akcji wzięliśmy 200 jeńców, 
szela sztabu brygady bolszewickiej, 4 kar. 
masz. i dużę zapasy umundurowania, zapro- 
wiantowania i amunicji. Urządzenia kolejowe 
na stacji Borkowicze zostały zniszczone. 

Na reszcie frontu ożywiona działalność wy- 
wiadowczą, 

Front wołyński: Oddział pod dowódz- 
twem pułkownika Dmochowskiego w wypa- 
dzie na st. Jabłoniec dwukrotnie rozbił nie- 
przyjaciela, zdobył dwa działa, poczem oofnął 
się na swe stanowiska, : 

W walkach wywiadowczych na wschód od 
Nowogrodu Wołyńskiego rozbiliśmy  uieprzy- 
jacielski bataljon. i i 

I Zast. Szefa Sztabu Generalnego 
(—) Kuliński pułk. Szt. Gen. 


0 wydanie winowajców wojennych. 


| Wiedeń, 7 lutego. 
(P. A. T.). Tel. Comp. donosi z Berlina: 


Opór przeciwko wydaniu winowajców wzmaga | 


się coraz bardziej. Dzienniki są przepełnione 
,manifestami i komunikatami ze 


x wszystkich 
stron, wstrzymują się jednak przytem od ko- 


mentarzy w oczekiwaniu noty wstępnej koali- 
oji. Tylko „Vorwärts“ ostrzega ponownie koa- 
licję przed żądaniem wydania winnych. „Voce 
wärts“ pisze, nię niemieaka prasa narodowa 
zajmuje obecnie mniej więcej takie same sta: 
nowisko, jak w związku z zaostrzoną walką ło- 
„dziami podwodnemi, Nie powiona ona jednak- 
że sądzić, by patrjoci socjalno - demokratyczni 
poszli ich śladem i starali się oszołomić masy 
frazesami niemiecko-narodowymi. „Vorwärts“ 
mie sądzi, by ona zupełnie uniemożliwiła poro- 
zumienie. Rząd oczekuje wręczenia noty w cią. 
gu dnia dzisiejszego. Bar. Lersner kouferował 
z podsekretarzem stanu Hanielem i Simsonem. 
Wiedeń, 6 lutego. 
(P. A. T). „Telegraphen Compagnie“ do- 
nosi z Berlina: Wczoraj wieczorem odbyło 
się posiedzenie rady ministrów, na którem o- 
mawiano szczegóły sytuacji, Uchwał nie po- 
wzięto, Dr. Mayer pozostaje w Berlinie. W 
kołach parlamentarnych mówią, że 
mik francuski de Marcill wręczy jeszcze w cią- 
gu dnia dzisiejszego listę osób, podlegających 
wydaniu i pismo wstępae. Przypuszczają, że 
nastąpi zmiana na niekorzyść Niemiec, miano- 
wicie, że żądanie wydania postawione jest w 
formie jeszcze bardziej stanowczej i że prze 
widziane są represalja. 
Wiedeń, 6 lutego. 
(P. A. T.). „Telegraphen Compagnie" do- 


pominając o zdobyczach czasów ostatnich, mią- 


nowicie o poezji ludów dzikich. „Pauteon* ob- 
liczony, jest na 80 zeszyt. po 3—4 arkuszy dru- 
ku ( zgórą 1000 wierszy na arkuszu). „Zeszyty 
ukazywać się będą stopniowo — mówią redak- 
torowia we wstępie „Do Czytelnika”. Przy- 
czem, ponieważ plan wydawnictwa jest ustano- 
wiony raz na zawsze, przeto wydawnictw. na- 
sze wypuszczać będzie swobodnie chrestomatje, 
stosownie do tego, co nam się w danej chwili 
wydt.je najkonieczniejsze; na początek WyPusz. 
czamy dwie serje: literaturę włoską (w B-iu 
zeszytach) i literaturę angielską (W Tau ze 
szytach). Każda literatura będzie stanowiła 
całość samą w sobie“, 

Pierwszy zeszyt, który dopiero ©0 Wy: 
szedł z pod prasy, rozpoczyna część „Italja“. 
Odznacza się ou zaraz na pierwszy rzut oka 
wyjątkową starannością. Ładna okładka, P+ 
mysłu p. W. Husarskiego, staranny dobór pi- 
sma 1 wyrazistość druku. Pośród niechluj- 
nych naogół wydawnictw wojennych „Pante- 
on“ robi wrażenie jakiegoś unikatu wydaw- 
niczego, 

Szereg drogocennych poezji włoskich roz 
poczyna „Hymn Stworzenia" Śrtego Fr. z 
Assyżu w przekładzie Lucjana Siemieńskie- 
go i ten sam hymn w lepszćj o wiele traus: 
krypcji | a L. Staffa. Idzie potem Todi 


w przekładzie Siemieńskiego i Jana Wielicz- 


nosi z Paryża: Nadeszły tu wiadomości, że 
rząd niemiecki oświadczył, iż podtrzymuje pro- 
pozycje przedłożone w nocie z dn. 25 stycznia. 
W pewnych kołach konferencji sądzą, że nie- 
mieckie propozycje co do winowajców wojen- 
nych eą możliwe do przyjęcia, pod warunkiem, 
że koalicja obejmie nadzór nal przeprowa- 
dzeniem procesu, powoła świadków i rzeczo- 
znawców. ` 


; Wiedeń, 7. lutego. 

(P. A. T.). Wiedeńskie biuro koresp. do- 
nosi z Kilonji: Szef stacji marynarki na Bał- 
tyku wystosował do minietra obrony krajowej 
Noskego telegram, w którym oświadcza, z po- 
wodu wiadomości, że nazwisko szefa marynar- 
ki admirała v. Trotha'y znajduje się na liście 
osób, które maję być wydane, iż marynarka 
stoi solidarnie za admirałem Trothą i spodzie- 
wa się, że pozostanie on na swem stąnowisku. 
Minister obrony krajowej Noske zapewnił w 
telegramie, wystosowanym do marynarki, że 
ani wydanie aćcmirała Trothy, ani innego 
Niemca nie wchodzi w rachubę. Noske nie 
myśli o tem, by pozbawić się współpracowni- 
ctwa admirała von Trotha dlatego tylko, że 
znajduje się on na liście entente'y. 

BN Norddeich, 7 lutego, 
> (P. A. T). (Radjotel. st. warsz.). Komuni- 
kat półoficjalny).  Wzburzenie wśród narodu 
niemieckiego, wywołane przez listę t. zw. zbr”- 
dniarzy wojennych, jest ogromne. Szczególne 
oburzenie objawia się przeciw Polsce, która do- 
maga się również wydania szeregu Niemców, 
chociaż jedynie Niemcy wyzwoliły ją z pod ja- 
rzma rosyjskiego. „Vorwärts“ porównuje notę 
ententy z ultimatum austrjackiem do Serbjt, 
które również było tak sformułowane, że pozy- 
jęcie jego było niemożliwe. 


Niemcy zgadzają sią ma neutralny sąd. 


Wiedeń, 7 lutego. 
(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). „Acht 
Uhr Blatt* donosi, że gabinet niemiecki go- 
tów jest wypełnić żądania ententy w sprawie 
wydania wianych wojny, o ileby tylko mieli 
być postawieni przed sąd neutralny, 


Holandia nie wyda Wilhelma, 


Wiedeń, 7 lutego. 
(P. A. T.). Wiedeńskie biuro koresp. z 
Hagi donosi pod datą 6 b. m.s Przy dyskusji 
nad budżetem ministerjum spraw zagranicz 
nych wolnomyślno - demokratyczny poseł van 
der Feltz zgłosił następujący wniosek: Izba 
akceptuje odmowę wydania b. cesarza me 
mięckięgo. Wniosek ten został przyjęty. 


Bandel z Resia. 


Wiedeń, 7 lutego. 

(P. A. T.). Wiedeńskie Biuro koresp. d> 
nosi z Londynu: W Anglji rooważaną jest o 
becnie kwestja najodpowiedniejszego sposo- 
bu rozpoczęcia handlu z Rosją. Przedstawi- 
celom kooperatyw przedłożono szereg propo- 
cyzyj. Mają oni po powroche do Moskwy po- 
rozuinieć w tej sprawie z centralnem kierow- 
nicbwem. Wznowienie handlu z Rosją będzie 
miało, zdaniem kierownika urzędu handlowe- 
go, Geddes'a, dodatni wpływ na angielski 
kurs weksiowy wobec Ameryki, 


Przed piebigcyiem. 


| Cieszyn, 7 lutego. 
(P. A. T;). Prefekt polski nadca Żurawski, 
odbył z międzynarodową komisją plebiscytu- 
wą dwie konferencje, na których między in- 
nemi ustalono administracyjną linję demar- 
j pas neutralny przy- 
. Z polskiej 


ki powiatu trysztackiego; 
miast 5 gmin z poza linji demarkacyjnej po- 
Prefektom przyznano 


wiatu cieszyńskiego. 


ki. Dalej Guittone 
ukazujący się w polskim języku. Wogóle cały 
szereg nieznanych dotąd przekładów Gui- 


nizellego, Cavaicantiego, wyjątki z „Podró- 
ży“ Marco Polo, kilka sonetów Petrarki w ra- 
pomniąanym przekładzie Jana Gwotkowskie- 
go z XVII. w. Pozatem przekłady najlepszych 
polskich tłumaczy: Faleńskiego, Norwida, 
' Miekiewicza, Porębowicza, Langego, Stafta, 
Redakcja z całkowitą słurznością daje nie- 
tylko fragmenty poezji ale również i prozy ^. 
p. „Kwiateczkh św. < Franciszka“ (przekł, 
Steffa), Djalog o zupełnej doskonałoś:i (prze- 
kład ks. J. Hubego), urywki z Dekameronu 
(przekł. M. Balińskiego i Wł. Ordona), 

Korekta staranna niezwykle jak na nasze 
czasy, 

Należałoby zarówno wydawnistwu jak i 
redaktorom życzyć, ażeby swe dzieło dopro 
wadzili do końca. Trzeba na to wielkiej wy- 
trwałości i umiejętności praktycznej.. „Pante- 
on“ jest przedsięwzięciem nie zawodowych 
nakładców i nie obliczonym na zyski. Trzeba 
starać Się o to, ażeby zarówno „Panteon“, jak 
1 inne wydawnictwa „Polskiej Składnicy Pum. 
Szkol.“ znalazły jaknaiszybszą drogę do pu- 
bliezności. Tymczasem nakładcy wcale o to 
nie dbają. Zeszyt „Panteonu“ dostał się n. p 
w ręce sprawozdawcy przypadkowo, Oprócz 


dwóch książek H, Rygiera, wydanych przez potem z polską aktorką (p 


| 


kompetencje drugiej instancji. Omawiano ma- 
stępnie: stosunek władz politycznych do władz 
eakolnych i skarbowych, zniesienie linji cel 
nej, stosunek żandarmerji, która podlega star 
rostom, a w razie większych zaburzeń — kt 
mendzie wojsk trancuskich. Na konferencji 
wyłonił się wniosek w sprawie ustanowienia 
dla wyrównania różnie 8 
prowizacyjnych. W ekład tego urzędu mą 
wejść jeden członek ententy, jeden członek 
polski i jeden członek czeski, 
Cieszyn, 7 lutego- 
(P. A. T). W niedzielę zapowiedzian” 
dwa zgromadzenia polskie, a mianowicie: w 
Boguminie i Orłowej. Zgromadzenia bogumiń- 
skiego zabronił komisarz policji czeskiej. dr. 
Müller, legitymując się jako komisarz komi- 
sji koalicyjnej. W Orłowej natomiast zakazał 
zgromadzenia oficer tamtejszej załogi, który 
nadto poleci? Polakom pozdejmować z czapek 
orzełki polskie. W Karwimie pojawiły się ati- 
sze, zapowiadające, że nie wolno nosić emble- 
matów polskich, Wogóle, pomimo objęcia kra 
ju przez międzynarodową komisję plebiscyto- 
wą, poza linją demarkacyjną Czesi postępują 
jak dawniej, Do komisji wpływają codziennie 
liczne protesty i zażalenia. 
Wiedeń, 7 lutego. 
(P. A. T.). Wiedeńskie Biuro koresp. do- 
nosi z Rzymu: Włoskimi. komisarzami plebis- 
cytowymi na spornych terytorjach zostali mia- 
mowami: Fracassi — dla Kwidzynia, Borsarel- 
li — dla Olsztyna i dr. Martini — dla Cieszy- 
ua. - 
à Gdańsk, 7 lutego. 
(P. A. T.). Komisarzem entente'y dla ob- 
szaru Kłajpedy mianowany został gen. angiel- 
ski Bodry, który natychmiast po przybyciu 0- 
kupacyjnych wojsk francuskich, t. j. między 
12 a 14 lutego obejmie urzędowanie, 


W Gdańska. 


„Gdańsk, 7 lutego. 
(P. A. T.), Jutro rano o godz. 10 przyb, wa 
tu komisarz madu Rzeczypospolitej, p. Biesia- 
decki, 
Gdańsk, 7 lutego. 
(P. A. T.). Tutejsze pisma niemieckie do- 
noszą, że w Kartuzach sędziowie niemieccy za- 
niechali pracy na znak protestu przeciwko żą- 
daniu wydania starszego burmistrza Sahma. 
Fa. Gdańsk, 7 lutego, 
(P. A. T). Kurs marki polskiej dochodził 
w dniu wczorajszym dio 67. 
: Gdańsk, 7 lutego. 


(P. A. T.). Tutejsze dzienniki niemiec 
kie donoszą, że francuscy | angielscy kapitali- 
ści zamierzają otworzyć w Łodzi wielką fabry- 
kę nici, do których wyrobu sprowadzaliby su- 
rowce s zagranicy. Towarzystwo wspomnia- 
nych kapitalistów ma przyjąć do swego grona 
także polskich fabrykantów i finansistów. Spo- 
dziewają się oni usunąć z polskiego rynku nip- 


mięckie nici, 

Gdańsk, 7 lutego. 
* (P. A. T.). Magistrat tutejszy nie ustaje 
w szykanowaniu Polaków. Świeżo magistrat 
zatrzymuje towary nadchodzące do portu gdań- 
skiego, przeznaczone dla Polski, a przez 
Gdańsk tranzytowane, i nie pozwala na wy* 
słanie ich do Polski, oświadczając krótko, żę 
towary, znajdujące się na obszarze Gdańska, 
należą do miasta | nie mogą być z Gdańska 
wywożone. Natychmiastowa czna inter 
wencja potrzebna, by zmusić władze gdańskie 
do umożliwienia wysyłki towarów do Polski, 


1 Bój Miejskiej W Sodolach, | 


Gdańsk, 7 lutego. 

(P. A. T). Na wczorejszem posiedzeniu 
Rady miejskiej w Sobotach przyszło do burzli- 
wych zajść. Na początku posiedzenia odczyta- 


Redakcja „Robotnika“ nie ot a. Rów- 
nież wydawnicty. „Składnicy* nigdzie w 
znaleźć nie można, Szkoda. Strona 


Spotkanie, romans Ksawerego Glinki, Nakład J. 
Czerneckiego, 


Jest to piewść miłosna, bowiem jej bohater 
wciąż robi tylko jedno, t. j nie robi, gdyż miłość 
trudno nazwać robotą. Z poczucia pustki, samut- 
mości, bezcelowości życia, wyrywa p. Berezow- 
skiego,  rozleniuchowanego panicza, „bemberu.ą- 
cego”, mówiąc językiem Wikte'a, w Paryżu — :a- 
jemmicza dama. Zjawiła mu się w ogrodzie luk- 
eemiburskim i poszła doń, aby spędzić jedną go- 
rącą moc miłosną, Co uczyniwszy — zniknęła. Jak 
się później okazuje, tajemnicza dama, to Elżbieta 
de Rohan Bourbon. s 

Zmiknęła, wymknęla się. Berezowski szuka 
jej czas jakiś, tęskni za nią, zapomnieć nie może. 
Zepewne dlatego, że jej miłość i zniknięcie byly 
tak — tajemniczo romantyczne, Nie wiemy też, 
skąd księżniczka tak znegla pokochała p, B. Może 
dlatego, że jest siostrą „księżniczki z Popiolów? 
Dość, że p. B. tęskni, 

Wreszcie zaczyna się pocieszać. Najpierw z 
córką: concierge'a (on obojętny, ona zakochana), 

(przygoda miłosna 
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no protest przeciwko wydaniu burmistrza Sahe 
ma, adresowany do magistratu gdańskiego, 
Wysłaniu tego pisma przeciwsiawili się ener 
gicznie radni Polacy. Następnie radny Kuhnert 
(Polak) gwałtownie atakował radnych me 
mieckich z powodu upośledzenia Polaków w 
sobockiej Radzie miejskiej. 


krwawe qajścia w Gliwicach. 


Wiedeń, 7 lutego. 

(P. A. T). Wiedeńskie biuro korespon 
dencyjne donosi z Berlina o zajściach w Gli 
wiecach według „Vossische Zeitung“, 00 nastę” 
puje: Jakkolwiek Francuzi zachowali się jak 
wszędzie, z wielką rezerwą i wyprosili sobie 
wszelkie powitania, zjawiła się mimo to pol- 
ska deputacja z chorągwiami ı kwiatami 1 na 
dworcu doszło przytem do bójki z Niemcami, 
którzy usiłowali rozproszyć deputację. Przed 
Bankiem Ludowym oczelsiwału na przybycie 
wojsk okupacyjnych grono panien w białych 
sukniach, Niemcy poczęli bombardować tę 
grupę węglami i kamieniami tak gwałtownie, 
że powybijali wszystkie okua w gmachu Ban- 
ku Ludowego i zniszczyli fasadę. Wieczorem 
odbył się wielki pochód. w ciągu którego, jak 
donosi „Voss. Ztg.*, doszło do poważnych na* 
paści oficerów francuskich, którzy zostali po 
ranieni laskami | kamieniami. Pułkownik 
Gracier, którego zaatakowano w automobilu, 
odniósł lekkie skaleczenie na twarzy. 


Gwadiy przed opuszczeniem 6. Śląska, 


Sosnowiec, 7 lutego. 

(P. A. T). W ostatniej chwili, opuszcza- 
jąc Górny Śląsk, żoldaciwo niemieckie popel- 
niło zbrodnię na górniku Niedurnym, działa- 
czu narodowym śląskim. Gdy Nieduruy, za- 
mieszkały w Brydenshucie, wracał do domu 
z posiedzema Rady miejskiej w Bytomiu, %0- 
stał na drudze auresziuwany przez żołnierzy 
niemieckich, a uastępuie zamordowany, Nieu- 
oy podejrzewali Nieduruego o prowadzenie 
czarnej listy hakatystów. lio morderstwa jest 
wyraźnie polityczue. Polskie slowarsyszenią H 
związki wydały z powodu zamordowania Nie= 
durnego płomienną odezwę. Pogrzeb Niedur- 
nego był wielką manifestacją narudowął 


Kongres ewangielitów. 
bosnowiee, 7 lutego. 

(P. A. T.). Jak donosi medzielua „išabto- 
witzer Zig.-* z duia 8 b. m, w duiach od 9 do 
12 lutego odbywać się będzie Lougres ewange- 
lików z całego okręgu piebiscytuwego Górueg) 
Sląska. Na kongresie wygloszone będą między 
innemi następujące referaty: „Przyszłość gór- 
nośląskich gmin ewangelickich“ i „Gminy gór- 
nośląskie i przyszjy ustrój Kościoła ewangeiio- 
kiego". Kongres ten jest w ścisłym związku z 
niemiecką propagandą plebiscytową na Gór- 


aym Śląsku. | 
We Władywostoku. 
"Władywostok, 7 lutego. 


(P. A. T). (Havas). W mieście ogłoszona - 


stan oblężenia. 


Lajętie Irkucka. 


Wiedeń, 7 lutego. 

(P. A. T). Wiedeńskie biuro koresp. do- 

nosi według wiadomości „Berliner Lokal An- 

zeiger'a* z Tokjo, że gen Siemionow Z woj 
skami czesko - słowackiemi smajął Irkuck. 


Sowiety w Irkucka. 


Moskwa, 7 lutego. 

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozu.). W Lrkuo- 

ku władza znajduje się znów w ręku sowie 
tów Na czele jej stoi komitet rewolucyjny. 
Powstańcy wydali w ręce tego komitetu Kot 
czaka, którego uinieszczono w więzieniu trkuo- 
kiem, wraz z kilku ministrami. W ręce kami- 


dr 


kie, „poctyczne”. 
wciąż oko'o miłostek, z których wynika tylko je 
dno — bezbrzeżna jałowość, nie zajmują. Zdaje 
nem się, żeśmy to sto razy czytali Pytamy się — 
po co? Zapytujemy, gdzie autor podział swój wła- 
jest jego świat wewnętrzny? W 
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f 
‘tetu rewolucyjnego dostało się kilka wago- 
'nów srebra, 


Bolszewicy pod Odesa. 
Moskwa, 7 lutego. 

(P. A. T.). (Radjotel, st, pozn.). Bvlsze- 
wieki komunikat iskrowy donosi, że oddziały 
bolszewickie posuwają się w kierunku Ode- 
‚sy wzdłuż wybrzeża morskiego i znajdują się 
,obeonie w odległości 20 do 30 wiorst na 
wschód od Odesy, 


sytuacja militarna w Rosji. 


Wiedeń, 7 lutego. 

„telegr. Information" donosi z Berna: 
Reuter oglasza sprawozdanie angielskiego u- 
rzędu wojny o sytuacji wojskowej w Rosji. 
Powiedziano w niem, że bolszewicy przepn?- 
wadzają w południowej Rosji nowe pszegru- 
powanie sił. Podjęli oni pochód w dwuch kJ- 
. lumnmach i maszerują w kierunku Chersvnia i 
w kierunku Odesy. Na Krymie został ich po- 
chód wstrzymany. W kierunku na Odesę pr 
suwają się bolszewicy po zajęciu Elizawet: 
gradu, wzdłuż linji kolejowej do Mikołajewa 
i przygotowują się do ataku na Odesę. 


_ Mołczak przed trybinalem rewolucyjnym. 


Wiedeń, 7 lutego. 

(P. A. T.). Wiedeńskie biuro koresponden. 
cyjne donosi z Berlina: „Vossische Ztg.* ogla- 
sza depeszę iskrową z Moskwy, z której wyni- 
ka, że Kołczak będzie postawiony przed naj: 
wyższym trybunałem rewolucyjnym w Mo- 
Bkwie. Rząd sowiecki zuwądził przewiezienie 
Kołczaka do Moskwy. 


Niedobitki Jndenicza. 


Wiedeń, 6 lutego. 
(P. A. T). Wiedeńskie biuro korespon- 
„dencyjne , donosi wędług „Chicago Tribune“ z 
„Rewla, że resztki armji Judenicza znajdują się 
w straszliwym stanie, Rząd estoński nie po- 
„zwala żołnierzom rosyjskim wejść do Rewla, 
‘ponieważ są oni przeważnie zakażeni, Rząd 
fiński domaga się paszportów sanitarnych. Za- 
miar wysłania niedobitków armji Judenicza na 
"front północny do Archangielska nie da się u- 
gkutecznić, ponieważ resztki anmji tej rozsy- 
puia się. 


Ratyfikacja traktata rosyjsko-stońskiego, 


Wiedeń, 6 lutego. 

(P. A. T.). Wiedeńskie biuro korespon- 
dencyjne donosi z Moskwy, że centralny ko- 
¿mitet wykonawczy ratyfikował traktat pokojo- 
my z a i polecił komisarzowi dla spraw 
i ych zawiadomić o tem rząd estoński, 


Stała meotralność. 


Ziirich, 7 lutego. 
(P. A. T.). (Havas). Według" dzienników 
tutejszych, Danja, Holandia i Austrja zamierza- 
'ją ogłosić stałą neutralność i zażądać na tej sa 
„mej (stag 00 i pok etwa do Ligi 
„narodów. 


1 konferencji ambasadorów. 


Paryż, 6 lutego. 

o (P. A. T.). (Havas). Konferencja amba- 
 sałolów pod przewodnictwem  Cambona po- 
stanowiła polecić rządowi francuskiemu zwo 
„łanie komisji do spraw neutralizacji Elby i O- 
„dry, przewidzianych w traktacie pokojowym. 
Następnie konferencja ustaliła zakres prac i 
ikompetencji wojskowej komisji socjuszniczej 
w Budapeszcie. Konferencja ambasadorów 
'wysłuchan iezwłocznie po ich przybyciu iorda 
„ kanclerza i adwokata generalnego angielskie- 
80 którzy jak donosi „Temps“ przybędą do 


~ _ Paryża dla omówienia sprawy wydania Niem- 


ców winnych przekroczenia prawa w okresie 


wojny. 
Droga sesja Ligi Narodów. 
l Paryż, 6 
(P. A. T.). (Havas). p zwy gą 


Londynu, że druga sesja rady Ligi narodów 
będzie miała miejsce w Londynie dnia 11 lu- 
tego „pod przewodnictwem Leona Bourgeois i 

zajmie się sprawami przyjęcia Szwajcarji do 
- ligi- narodów, zarządu Zagłębia Saary, oraz or- 
„ganizacji miasta Gdańska. 


Willeraad o franc. polit. zapr. 


Paryż, 6 lutego. 

(P. A. T.). (Havas). Odpowiadając w 
Izbie deputowanych na interpelację w spra- 
„wie polityki zewnętrznej Millerand oświad- 
czył, iż rząd będzie prowadził dalej politykę 
„przymierzy i sojuszów, która pozwoliła Fran- 
cji wygrać wojnę. W sprawie nawiązania sto- 
sunków z Watykanem Millerand wyraził zda- 
mie, że o ile interes Francji wymaga tego, spra- 
iwa ta będzie przedłożona parlamentowi do o- 
Co do Adrjatyku Francja 
pełna przyjaźni dla Włoch i Serbji będzie mia- 
łą na widoku utrzymanię pokoju wszechświa- 


“leska głodowa we Lwowie 


Lwów, 7 lutego. 
'(P. A. T). Komisja aprowizacyjna Rady 
miasta Lwowa postanowiła złożyć swe man- 


„ROBOTNI SDDZROE O RO TIOTI paid żenia łk a ZO MIKE RIC o a ai ABAŁ u a SERA niedziela, 8 lutego 1920 r. 


daty, dlatego, że rząd, który zobowiązał stę 
dostarczyć miastu artykułów pierwszej potrze- 
by, nie dotrzymuje tego zobowiązania. Komi- 
sja nie chce brać na siebie odpowiedzialności 
za ewentualne konsekwencje tego stanu rze- 
.. Postanowiono zawiadomić o złożeniu 
mandatów kompetentne czynniki i zaprosić 
bawiących we Lwowie posłów na posiedzenia 
do ratusza, by uzyskać ich interwencję w Sej- 
mie. 

Ponar a OZ 


Lycie gospodarcze, 


- Giełda Warszawska. Ruble (500) 178,25—174. 
Franki 11--10,60. Punty szterlingi. 519—525, Do- 
ląry 150—151.50. i 


ainme M 
robotników miejski, 


Zwycięstwo robotników. 


Wezoraj zrana odbyło się posiedzenie 
magistratu m. Warszawy z przedstawiwielami 
munisterjum pracy i opieki społecznej. Po- 
czem magistrat udzielił odpowiedzi na żąda- 
nią robotników miejskich, W odpowiedzi swęj 
magistrat wyrażał zgodę na ekonomiczne żą- 
dania pracowników, natomiast nie chciał u- 
wzgiędnić postulatów co do przyjmowania i 
wydalania robotników za zgodą związku, jak 
również co do wyłonienia komisji, któraby 
miała zbadać sprawę wy ydalonych robotników. 
Przez to magistrat zupełnie niepotrzebnie od- 
roczył chwilę zakończenia strajku: od tyeh 
2-ch zasadniczych żądań robotnicy całkiem 
słusznie nie chcieli odstąpić, zaś odezwa p. 
prezydenta Drzewieckiego oczywiście na de- 
cyzję ich wpłynąć nie mogła. 

(Głównie tedy na temat tych 2-ch punktów 
odbywały się wczoraj do późnej nocy narady 


przedstawicieli Związku robotników miejskich `. 


z magistratem. Solidarność i zdecydowana po- 
stawa strajkujących zmusiła w końcu magi- 
strat do ustępstw. 

Strajk zakończył się supelnem zwycię- 
stwem robotników.) 
Szczegółów, ze wzgiędu na spóźnioną po» 
rę, nie podajemy, uczynimy to w południo- 
wym aumerzę poni wym. 


Bo wiadomości robotników niiyd. 


Zarząd Główny Zw. Zaw. Rob. Rolnych 
zawiadamia oddziały powiatowe, iż obrady w 
Komisji Polubownej toczą się w dalszym cią- 
gu nad punktem o wydalania. Prócz innych 
punktów Już ogłaszanych przyjęto zasadę, iż 
określa się 1 ordynarjusz na 1 włókę użytków 
rolnych (ziemia orna i łąki kośne) natomiast 
sprawa tych towarzy. szy, którzy otrzymali ko- 
notatki jeszcze nie jest rozstrzygnięta, a to 
dlatego że przedstawiciele Zarządu Głównego 
na Komisji Polubownej dążą do tego, aby zg0- 
dnie z przyjętą normą, utrzymać wszystkich 
na miejscu w nadchodzącym roku służbowym. 
Z powodu że ziemianie starają się człon- 
ków Związku wogóle pozbyć z folwarków, 
przedstawiciele Zarządu Głównego, zdając s0- 
bie sprawę z sytuacji gospodarczej kraju i tru- 
dności aprowizacyjnych, pragną ażeby drogą 
pokojową rozstrzygnąć spór pomiędzy Zw. Za- 
wod. Rob. Rolnych a Związkiem Ziemian. Naj- 
prostszą drogą byłoby niewydalanie a zatrzy- 
manie na dawnych miejscach tych, którzy pra- 
oowali sumiennie i uczciwie, Związek Ziemian 
zaś chce zostawić prawo dowolnego dobierania 
sobie pracowników. 

Zawiadamiając o powyższem oddziały po- 
wiatowe, Zarząd Główny zaleca oddziałom 
wpływać na członków uspakajająco.  Aczkol- 
wiek sytuacja jest trudna, jednak wierzymy, iż 
zarówno rząd, jak i Główny Zarząd Zw. Zie- 
mian zrozumieją, że w chwili obecnej ogólne- 
go naprężenia w kraju jest rzeczą wskazaną, 
ażeby sprawy zostały rozstrzygnięte w myśl e- 
lementarnej zasady sprawiedliwości, t. j. że 
pracownikom wolno należeć do Zw. Zawod. 
i po kilku latach mozolnej pracy nie wolno ich 
wyrzucać i przerzucać w imię tylko nieuzasa- 
dnionych zachcianek ziemian, które nie wspól- 
nego nie mają z podwyższeniem produkcji, ani 
też z egz: kraju. 

Za Zarząd Główny Zw. Zawod. Rob, 
Rolnych Rzeczyp. Polskiej M. No- 
wieki, 

Warszawa, 7 lutego 1920 r. 


faj zecrów w Pozaną 


W błogosławionej Kortancji panują idylicz. 
ne stosunki, przypominające legendarny wiek 
złoty, jak wiadomo, woześniejszy od okresu ka 
mienmego. 

W tej wymarzonej Arkadji kapitalistów i 
obszarników robotnicy pobierają przedpotopo- 
we zaiste pensje. Tak naprzykład zarobki ne- 
cerów poczynały się od 90 marek tygodniowo, 
a najwyższe sięgały zaw.ot: ej cyfry 160 mik. . 
Nic więc dziwnego, że zecerzy zmuszeni 
byli zastrajkować. Zaledwie jednak dnia 20-go 
stycznia rozpoczął się strajk gdy władze po- 
znańskie z całym „patrjotycznym* zapałem za 
brały się do zwałczania „bolszewickich“ haseł. 
Dnia 1 i 2 lutego odbył sie ziazd drukarzy 


R Nr. 38. 


$. | P. 
Dr. Antoni Warjan ZAPASIEWICZ 


Kapitan-lekarz W. P, b. starszy ordynator szpit. św. Stanisława na Woli 
zmarł w Grodnie d. 2 lutego 192) r. jako ofiara obowiązku w walce z tyfusem 


plamistym, przeżywszy lat 4+, 
Nabożeństwo żałobne. odbędzie się w poniedziałek dn. 9 b. m. o godz. 10-ej rano 
w Kosciele garnizonowym pray ul. Długiej (rog Miodowej), a następnie wyprowa- 


dzenie zwłok na cmentarz Powązkowski do grobu rodzinnego, o czem zawiadamiają 


i paenga: Represje dotychczas nie ustają, 


krewnych, kolegów i przyjaciół zmariego pozostali w smutku 
żona, oórki, synowie, siostra, brat i rodzina, 


= NM 


z całej dzielnicy. Na zjeździe tym Wah daw- 


ny zarząd enzeterowski, wybtino nowy iu- 


chwalono przyłączyć się do Centrali Zw. zaw. 
drukarskiego w Warszawie: 

Na uchwały zjazdu wł: poznańskie od- 
powiedziały aresztowaniem sekretarza zarządu 
głównego, Burzyńskiego, jednocześnie czynni. 
ki wojskowe | póczęły brać do wojska młodszych 
zecerów, zaznaczając z pochwały godną otwar- 
tością, że uważają to jako karę za strajk. 

Po trzech 


represje jeszcze bardziej się wzmogły. 


ka Państwa, do którego pozatem wystosowam 


Strajk w Warsz. Gm. $ arozatonnych, 


Otrzymaliśmy odpfs listu, wystosowanego do 
rządu warsz. Gminy starozakonnych : 

% Sz. P. P. 

(Strajk w Gminie Starozakonnych przewleka sig) 
Komunikaty, ogłaszane od czasu do czasu w prasie 
bądź przez Zarząd Gminy, bądź to przez komitet 
strajkowy pracowników, a mające na celu pozyska* 
nie opinji publicznej, poruszonej wynikłym w Gmi- 
nie zatargiem, przybliżyć likwidaoji strajku nie są 
naturalnie w stanie. 

Jest rzeczą jasną, że uregulowanie zatargu na- 
stąpić może jedynie i wyłącznie w drodze bezpośred- 
nich partraktacyj stron, 

Zarząd Zrzeszenia pracowników Gminy od 
pierwszej chwili zatargu gotów był do prowadzenia 
ukłądów, Jesteśmy przekonani, że i w chwili obeo 
nej, pomimo znacznego zaogrienia stosunków i sil- 
nego rzgoryczenia, organizacja zawodowa pracowni- 
ków Gminy niezwłocznie zgłosi swój akces do ukta- 
dów skoro Zarząd Gminy oświadczy o swej gotowo- 
ści do rozpoczęcia takowych. 

O sprawę tę potrącał w swem przemówienia 


| wygłoszonem z mównicy Rady miejskiej, również 


cztonęk Zarządu Gminy Starozakonnych. Oświadczył 
on mianowicie, że Zarząd Gminy wyraził zaraz "a 
początku zatargu gotowość rozważenia żądań pra- 
cowników Gminy, Analogiczne oświadczenia znajtu- 
jemy również w opublikowanych przez Zarząd Gmi- 
ny komunikatach. Pomijamy faktyczną stronę .rze- 
czy, jako nie mającą w tej chwili znaczenia. Jeśli 
wszakże przytoczone wyżej oświadczenie nie «mie- 
rzało na początku zatargu li tylko do odroczenia 
strajku, a w chwili obecnej — do zmuszenią traj- 
kujących do natychmiastowego powrotu do pracy 
bez jakichkolwiekbądź gwarancyj, że żądania ich wo- 
staną zaspokojone, to może ono być zrozumiane w 
jednym tylko sensie. A mianowicie, że Zarząd Gmi- 
ny uznawał i uznaje w zasadzie konieczność prowa- 
dzenia pertraktacyj z pracownikami, 

Wobec powyższego frakcja Bundu w Radzie 
miejskiej st. m. Warszawy zwraca się do Zarządu 
Gminy Starozakormych z zapytaniem, czy uważa za 
wskazane EEDA parenga a a Zarządem Zrze- 
szenia pracowników Gminy, celem jaknajszybszego 
zakończenia bezrobocia w Gminie? 

Odpisy niniejszego listu trakcja przesy”a do sze- 
regu warszawskich pism codziennych, jakoteż i do 
komitetu strajkowego pracowników, 


Z poważaniem 
w imieniu frakcji Bundu st, m. Warszawy 


OO Az z] H, Erlich, 


1 życia nia parfi 


Odpowiedzi na kwestjonarjusze. Sekre- 
tarjat Generalny C. K. W. P, P, S. wzywa or- 
ganizacje partyjne, które dotychczas jeszcze 
mie nadesłały odpowiedzi na rozesłane kwe- 
stjonarjusze, do bezwarunkowego uskutecz- 
nienia tego przed 15 lutego, 

Sekretarjat Generalny P. P. S, 


Konterencja międzydzielnicowa, 


We wtorek, dnia 10 lutego r. b. o godz. 
6-ej wieczorem w lokalu O. K. R. odbędzie się 
konferencja międzydzielnicowa, Na porządku 
sprawy organizacyjne. Wszystkie komitety 
dzielnicowe proszone są o przybycie w pełnym 
składzie. 

i Wieezorniea, 


Dziś, dnia 8 b. m. odbędzie się o 4 
popol. w lokalu O. K. R., Al. Jesoes Lina 86, 
wieczornica robotnicza, urządzona przez O. E. 
R. P. P. S. Program: poczta francuska z „aeg 
dami, tańce i t. d. Wejście 5 mk, 


trzech dniach aresztowanego Burzyń- 
iego wypuszczono z więzienia, natomiast in- | 


Zecerzy poznańscy wysłali listy z prośbą ^ 


Konkurs, O. K. R. cgłasza niniejszym konkurs 
na posadę sekretarza Wyuziału samorządowego. Wa- 
runki wymagane: przynależność partyjna, rekomen- 
dacja ciała partyjnego lub 2-ch znanych towarzyszy 
i zmajomość spraw miejskch. Oferty należy skiadać 
w O. K. R. Al. Jerozolimską 58. 


Dzielnica Jerozolimska, W poniedziałek, dnia 9 
lutego o godz. 7: wiecz. w lokalu dzieluiey, ul, Chiod- 
na nr. 41, odbędzie się ogólne zebranie wszystkich 
ezionków dzielnicy Jerozolimskiej: Koła metalow- 
ców P. P. S„ Koła piekarzy P. P. S. i Koła kobie- 
cego. Na zebraniu złoży sprawozdanie z działalności 
w Sejmie tow. RON Barlieki, 


L MIG 1 robotniczego 


Strajk pracowników kinematograficznych. 


(W piątek wybuchnął strajk pracowników 
kinematograficznych ma znak protestu prze- 
ciwko bezpodstawnemu aresztowaniu i uwię- 
zieniu członków Zarządu Związku.) 

Wczoraj właściciele kineinalografów po- 
częli uruchamiać swe przedsiębiorstwa przy 
pomocy chłopców, skutkiem nięumiejętnego 
postępowania chłopców w  kinematogrnuiie 
„Stella“ (ul. Marszałkowska Nr. 111) wszczął 
się pożar, który ugasiła dopiero straż ogniowa. 


Metalowcy — ogólne zebranie dziś)o godz. 
11 rano w lokalu Związku, Leszna 53. Przybyć 
muszą wszyscy. 

(Ze Związku robotników AES Baczność 
mężowie zauiania! Zarząd Związku rob. nieiach 
wych dziś, 8 lutego, na godzinę 11 rano zwołuje 
plenarne. zebranie mężów zaufania.) Proszeni są o 
przybycie wszystkie rektytikacje, Syndykat rolniczy, 
szpitale: Ujazdowski, Mokotowski, Szkoła podchorą+ 
żych, Prowiantura, Puzapp, okręgowy Urząd powąłm 
ki, z fabryk palenia kawy, mleczarze, Monopol i unr 
ni, należący do Związku rob. nieiachowych. 


Zebranie ezłonków Koła Polskiej Mł. Robotni- 
czej odbędzie się w niedzielę 3 lutego o godz. 4 po. 
punktualnie w lokalu Domu Ludowego, Al, Jéra 
limska nr, 8, 


(Strajk w firmach ekspedycyjne - śransporto- 
nych.) Wobec zbrodniczej wprost orgji spokułacyj- 
nej, jaką przeżywamy w dniach ostatnich, warunki 
placy, wywalczone podczas akcji wrześniowej r. a. 
przystosowane do potrzeb ówczesnych, okazay się 
obecnie znikome. 

Szereg zebrań ogólnych, poświęconych tym bo- 
lączkom pracowniczym, wykaza! jednomyślność 
poglądów pracowników tej branży i po krótkich 
debatach postanowiono na jednem z nich, dnia 22 
stycznia, wystąpić z akcją podwyżkową. Wybrany 
ną as akcji komitet wykonawczy przedstawił 
Ogólnemu zebraniu sekcji opracowaną przez niego 
tabelkę żądanych podwyżek od 60% do 150% 
która przyjęta przez Zebranie, zostala rozesłana fir- 
mom.(W dniu strajku, 8 lutego, wszystkie firmy 
tej branży stanę y. Załatwione zostały firmy: B, 
Feigenbaum, J. Freider, Karol Kayser i inne. W 
pozostałych strajk trwa i zarazem Komitet =» 
nawczy prowadzi pertraktacje. ) 


Żądania robotuików browarnych. Wobec wzra- 
stającej niepomiernie drożyzny, Zw. zaw rob. bro- 
warnych zwrócił się do wiaścicieli browarów o wy- 
dawanie robotnikom i roboinicom stale poniższych 
deputatów miesięcznych: kartofli od 1 — 2 kory, 
mąki 15 — 30 funt,, kaszy 5 — 10 t., grochu 5 — 10 
i, słoniny 8 — 5 f, oleju 2 — 3 f. cukru 2 — 5 f., 
mydła 1 — 2 t., drzewa 10 pudów, Żądania wysla- 
wiamy w postaci deputatów, jak praktysa wykazuje 
że wszelka podwyżka po pewnym czasie okazuję się 
niedostateczną i zmusza robotników do wysta wiauia 
nowych żądań. W razie niewydawania produktów 
spożywczych żądamy wypłacania pieniężnego po 0% 
nach rynkowych. 

Baczność malarze! Związek zaw. malarzy (ul. 
Zielna nr. 5) zwołuje walne zebranie w dniu 21 ła- 
tego )1920 r. o godz. 4%4 popoł, w kwes.ji ostatecz- 
nego ustalenia wyżej wymienionego Związku, Prosi- 
my o liczne przyoycie a książeczkami czloukowskie- 
mit, 


„Klub Proletarjacki* (Leszmo 53). Dziś, w nie- 
dzielę, o godz, 6 wiecz, robotnicze Koło dramatyczne 
wystawia S-aktową wesołą krotochwilę T, Braadoua 
p. Ł „Ciotka Karola". 

W sobotę, dnia 14 b. m., o godz. 7 wieca., w lo- 
kalu teatru odbędzie się doroczne ogólne zebrania 
członków Klubu Proletarjackiego. Na porządku 
dziennym będzie: a) przyjęcie ustawy; b) sprawe- 
zdanie roczne; c) wybory do zarządu; d) wolue 
wnioski, Prawo głosu mają ci, którzy opłacili skład- 
ki do 1 stycznia. Legitymacje członkowskie wydaje 
na rok 1920 Sekretarjat Klubu, codziennie, od gods, 
6 do 8 wie, ` ` 


Nr. 88. 


Rozmaitości. 
„Wesole* nie — Wyspiańskiego, 


Dnia 1 £ 2 b. m. odbywa się w Wierzcho- 
Błewicach wesele w domu posła Witosa. Córka — 

A posła Witosa wyszła zamąż za gospo- 
` darzą a sąsiedniej wsi, J:awarza. Do Wierzchos a" 
wie przybyło w robvię na' ślub okoła 80 posłów 
P. S. L. z calej Polski 1 okoo 200 gości. Przybył 
też minister Bardel, gen. del. Gałecki, wiceminister 
Dudek i wielu innych. Ślub odbył się w kościele 

mym. 

| W czasie obiadu wznosili toasty: wicemarsza- 


Przysłowia ulepsrone. 
Gdzie minister aprowizacji, tam niema co jeść. 
Naród mie tyje przez posty. 
W Polsoe jak paskarm choe. 
Kupić nie kupić — wściec się można. 
Paskarz zawinit — urzędnika powieszono, 
Nie mów: hop! — aż Amusz nie pozwoli. 
Nie kijem go, to paragrafem. 


Dr. med, Maksymiljan Bernstein 


ehoroby skórne, weneryczne 1 kosmetyka. 
Wspólna 63, m. i (parter). Przyjmuje co- 
dziennie od 4—6 po poł, w niedzielę i awięta 
od 10—12 r. 


- Dr. Leszczyński 
Marszałkowska 142; ef, 127.25, 
B. ag tea klin. szp. św. Łazarza. Chor. we- 
ner, skóry i moczo-piciowe, Przyjmuje do 12 
rano i od 5 do 8 wiecz, 


Kronik 
PORIKAŁe 
Sprostowanie: ? 

We wczorajszym „Robotniku“ do artyku- 
łu „Policja w dalszym ciągu aresztuje pracow- 
ników kinematograficznych" wkradła się nie- 
ścislość, którą niniejstem prostujemy. Mylnie 
mianowicie podana jest wiadomość, że wszys- 
cy właściciele polskich wypożyczalni tilm nie 
zgodzili się na warunki swych pracowników. 
Jak nas informują, pewna część przedsiębior- 
ców uwzględniła wszystkie wysunięte żądania. 


i (a) Podwyżki dla urzędników miejskich. W 


na. pokrycie tego wad 
ka spłacona będzie z nowych podatków, jakie po 
porozumieniu się z rządem będą wprowadzone. 


Rosporządzenie w sprawie. rejestracji eudzo- 
siemców, Wszyscy oudaoziemcy, zarejestrowani na 
zasadzie dotychczas wydanych rozporządzeń, nie wy- 
łączając zarejestrowanych przed 2 sierpnia 1919 r, 
jak również wcale niezarejestrowant, a podlegający 
rejestracji (w myśl art. I rozporządzenia z dm. 18 
IX, 1919 r.), winni się zgłosić oelem rejestracji w 
komisarjatach policji, w obrębie których zamie. 
ezkują do dm. 14 b. m. Po upływie wyżej wyzna- 
ezońych terminów, każdy oudzoziemiea niezareje 
strowany w myśl niniejszego rozporządzenia, hę. 
dzie bezwzględnie internowany. Rejestrujący. winni 
się zgłosić z czterema fotogratjami i wszystki ni 
dokumentami osobistymi. Przepisy powyższe tym- 
ezadowo stosują się rówmież do osób, mających 
staia zamieszkanie na terytocjam Za- 
rządowi Cywiłnemu Ziem Wschodnich. . 


(a) Komunikacja s Pomorzem. W celu umożli. 
wienia ruchu osobowego pogramicznego między te- 
renem Pomorza a miejsoowościam! plebiscytowe- 
mi a jednej strony Prus Wschodnich, a państwem 
niemieckim z drugiej strony, Dyrekcja kolei rozpo- 
ezęła u odnośnych dyrekcji starania, aby pociągi 
osobowe, idące z Polski na wymienione tereny, 


przechodzi y ze stacji pogranicznych polskich: Liam 


wy, Kwidzynia i Piły, Obecnie pociągi kursują 
tylko do stacji pogranicznych Państwa: Polskiego, 
co sprawia wielkie niedogodności dla podróżaych, 
którzy zmuszeni są odbywać dalszą podróż do stacji 
"kolejowych konno lub pieszo. Dyrekcja Gdańska 
L Bydgoska mają umożliwić przedłużenie jazdy Po” 
ciągów ze stacji pogranicznych do wyżej wymie. 
nionych stacji terenu plebiscytowego, Zato pociągi 
polskie i stacje będą przepuszczać posiągi o30bo- 
we niemieckie do Chojnie i Tczewa, fz 


(a) Pomiary gruntów. Magistrat postanowil 
wniećć: do budżetu Wydziału budownictwa na rok 
1920 sumę mk. 125,000 na dokonanie pomiarów 
topograficznych przylęg ych do miasta wsi i gmin, 
oraz na ustanowienie i konserwację znaków gra- 
nicznych, 


O chleb kartkowy. W składnicach oświadczają 


zgłaszającym się po chleb, że na zasądzie okó nika 
Wydziału Zaopatrywania na odcinki Nr. 4 chléb 


ROBOTNI E” niedziela, 8 lutego 1920 r. 


wydawany będzie nie od poniedziałku, jakby na- 
Jeżało, lecz dopiero od środy. W jakim celu utru- 


dnienie to, jeżeli sk.admice obficie zaopatrzone są. 


w ohieb? i 
W sprawie ogonków przed składnicami chleba, 


(Jak długo jeszcze będą istniały „ogonki*? Jak | 
wala po 5, 6, 7 godzin pod składnicami chleba | 


igo mieszczęsna zgłodniałą ludność będzie wy- 
kilku lub kilkunastu stopniowym mrozie? 


„Fakt godny napiętnowania, Składnica chleba przy | 


Zielnej w pobliżu Świętokrzyskiej. Ludzie sbo- 


ją od godz, 2 i pół po pot. w oczekiwaniu swej 
*kolojki. Chleb jeat. Marzną, biją się, pchają, cue- if 
dkają, złorzeczą, biegną do domu ogrzać się na] 
ghwilę — kto bliżej mieszka, by mów powrócić | 
;pa wywalczone miejsce. Lecz oto 7 godzina, chleb £ 
wprawdzie jest dia wszystkich, lecz do godu. 7 i pół 
„sprzedająca nię zdążyła 


wszystkich obsiużyć, a 
maiemm „w 


mo w tłumie mk. 80. (toć to majątek dla niej) usia- Fip 
„dła, a raczej wpadła na bruk ulięzny, gorzko zawo- {z 
dząc i smłochając. Kilkakrotnie zwracano uwagę W ca 


dzima, nie licząc się z tem, że chleb zamiast zarana, 
przywożą po południu. Czas, ażeby Wydział Zao- f 
patrywania wydał rozporządzenie do slsładnie, by, 


zamykano. je wtedy, kiedy wyczerpie się vapas 


chleba lub wtedy, kiedy, zaatwiani zostaną wszys- | 


cy interesanti. l i 
Odot amerykańska dla ludności polskiej. Za- 


rząd Gówny amerykańskiego Czerwonego Krzyża 
|) w Warszawie odebrał następującą wiadomość z 


Waszyngtonu: Amerykański Czerwony Krzyż opu- 
plikowa? tutaj spis nowo nabytej odzieży, którą za- 
kupił dla rozdawnietwa między ludność oywilmą 
w Polsce. Zasitki te obecnie ładują w porcie w 
Nowym Yorku. Ładunek, przedstawiający wartość 


100,000 dolarów jest jednym z szeregu ładunków, 
które wkrótce opuszczą port nowojorski, aby nieść 


pomoc i ulgę spustószonym krajom w Europie, 


Łodumek zawiera: - 42,000 pończoch damskich, 
10000 koszul i pantalonów darmskioh, 9,000 par 


obuwia,5520. kombinacji, 2400 koszul | pantałonów 


męskich, 500 ubrań dla chlopców, 8200 płaszczy 


damskich, 3400 praszczyków dla dzieci, 1270 su- 
kien damskich, 544 sukienek dziecięcych, oraa moc 


innej odzieży jak sukien damakich, żakietów, pele- 
ryn, płaszczy dla chłopców i t p Po przywiezieniu 
do Polski amerykański Czerwony Krzyż rozda 


odzież tę bezinteresownie między ludność polską, 
W sprawie zakłędów  przorabiających  sboże. 


Komisarz. Mimisterjum aprowizacji przy Magistra- 
zwraca uwagę osób, przera- 
biających zboże w zakładach. przemystowych w sto- 
| łecznem mieście Warszawie, że prów pozwołenia 
na zakup żboża, uzyskanego z Mimisterjum aprowi» 


cie st. m. Warszawy 


zacji, należy zaopatrzyć się w pozwolenie na pra- 
wo gromadzenia zboża w Warszawie. 


Poawoienie wydaje komisarz Ministerjum rpro- 
wizacji, Rymarska 8, pokój nr. 51, na zasadzie roż- 


porządzenia p. ministrą aprowizacji z dnia 19 
dnia 19 r. mn. 66308/15158/I1. Zb. 654.9 
Na polską flotę morską, Łomżyński sejmik 
powiatowy, zebrany na uroczystem posiedzeniu w 
dnin 5 lutego 1920 r, na wniosek Wydziaru powia- 
towego, uchwalił; asygiować s sumh tomunalnych 
powiatu na budowę floty morskiej osobowej, han- 
dlowej i wojennej 200.000 marek. Wezwać specjal 
ną odezwą i okólnikiem ludność powiatu do skła. 
dania ma tenże cel odpowiednich otiar, . 


(a) Rozwiązanie Rady miejskiej, Magistrat m. 
uszkowa otrzymał za pośrednictwem starosty 
warszawskiego rozporządzonie ministra spraw we- 
wuętrznych o rozwiązaniu Rady miejskiej tego 
miasta, zgodnie z wnioskiem wydziału. wykonaw= 
czego starostwa warszawskiego, Wobec tego Rada 
miejska występuje do Sądu Najwyższego Rzplitej 
Polskiej ze akargą, w której wskazuje, że Rada 
miejska powołana została w maju r, 1919 zupeł- 
nie zgodnie z brzmieniem dekretu o samorządzie. 
Że Rada miejska w okresie swej kadencji wyka- 
gala dostateczną żywotność, dowodem czego odby* 
cie 46 posiedzeń plenamych, że Rada miejska w 
okresie swej kadencji nie powzięła ani jednej u- 
chwały, któraby uchybiała porządkowi i ładowi 
społecznemu, że Rada miejska, stojąca na gruncie 
prawa oraz idei zasady samorządu, nie moga pray- 


 chylić się de propozycji wydziału wykonawczego 


starostwa to do powołania, 
magistratu osoby nieznanej 


stanowisko członka 
ie (urzędnik sia- 


rostwa), że R. M. po ukonstytuowaniu się w mar - 


©u r. 1019, zastała gospodarkę miejską w stanie 
zupełnej dezorganizacji, a kasę miejską bez żad- 
nych funduszów; że w ostatnich ezczególnie oza- 
sach prace Rady miejskiej, zmierzające do upo- 
rządkawanią gospodarki miejskiej i uzdrowienia 
stosunków w magistracie, znacznie się posunęły; 
że wniosek wydziału wykonawczego, skutkujący 
zarządzenie p, ministra rcowiązania Rady był w 
przeświadczeniu Rady nie uzasadniony; że zarzą: 
dzenie rozwiązania Rady może być przez ludność 
miesta komentowane w sposób uwlaczający czci 
radnych it d. Radni, korzystając z prawa, proszą 
o uchylenie zarządzenia p, ministra spraw we- 
waętrznych KERR: 

(a) Niebezpieczne haraki, Baraki dla emigran- 
tów na Powązkach od tygodnia nie otrzymują wẹ 
gla, przez co zakłady dezynfekcyjne i kąpiele są 
nieczynne. Przybywający z Rosji uchodźcy nie mogą 


prześroczamł, 


uczęszczać do kapieli, a brakk ich powoduje wielkie 
niebezpieczeństwo zdrowotne, 


k powodu 
| mji, na czas nieogreniczony został zamknięty. Jeń 


ców polecono kienować do 


Z Kom. oświatowej Zw. prac. poczt, tel i telet. 


| Dziś w niedzielę o goda. 5-ej pp. W lokalu Kasyna 
| Dolnego (Poczta główna) odbędzie się ostatnie 


mywarych przez ©. komisję kulturalno-oświatową: 
Bilety po 8 mit przy wejściu. - i 
Zebranie lokatorów. W kwstji memorjału ka- 


* mfieniczników o zniesienie Ustawy o ochronie loka- 


h uchwał, | > | 


(a) Sąd konkursowy. Do konkursowego sądu 
tów teatru „Roamaitosci“ postanowit Magi- 


Zarząd Oddziału Warsz. Zw. Zawod. Naucz, 


f Pol. Sakól Średnich mawiadamia kolegów nauszy- 


ciel szkół średnich państwowych, iż w poniedzia- 
lek, dn. 9 b. m. o godm 7 i pół wiecz. odbędzie się 
w lokału Związku (Bracka 18) zebranie z porząd- 


‘kiem obrad: 1) wybory władz Koła Naucz, szkół 
f państwowych; 2) aktualne sprawy zawodowe tychże 


(„Nasze góry“, W niedzielę, dn. 8 lutego r. b. 


Jo godz. 4: pop. w sali Muzeum Prezmsyłu £ tol- 


mietwa p. A. Lamger wygłóst odażyt, ilustrowany 

na temat: „Nasze góry”, Wejście 
bean atna, 4 | 

Olbraymi pożar na lotnisku we Lwowie, Dnia 

5 b. m. na lotnisku Iwowskiem około goda. 7 wie- 


czorem wybuchnął groźny pożar, który rozpoczął 


się od kuźni i rych o ogarnął budynki sąsiednie. 
Pożar w. końcu stłumiono. Szkody wynoszą 50 mil- 
jonów korom  ; iy05 dok aaa b a 
). Pose" do Se, h w 
A. m spoty oe czoraj 


w odzący u., uniwersytetu 
poset do lekarz i kierownik zakładu 
niczego w isku, Bołesław Malew 


dmie pospieszyli z pomocą i- przenieśli Malewskiego 
i ego w. Rocha. Lekarz stwier- 


tujao się ucieczką, lecz na wszozęty przez prze- 
cbodaiów 1 policję wa: mai yor (Aiape : 
(m) Nieostrożność u bronią, W hotelu „Cen- 
treit przy ul. Marszałkowskiej mn 110, w pokoju 
starazego żołnierza Stefanja Każmier- 
czakówna, bawiąc się rewolwerem, przestrzeliłą 
sobie lewą rękę. Raung opatrzył lekarz pogotowia. 
Czy y* mąż. uł. Wolski s 
PADNĄ am ee kich, ` Aa E bar Phd 
swego męża 33-letmia teh body tren 
krawcowa, której pomocy udzielił pogoto- 


(m) Kradzieś w botelu, Andró Genult, 
tsfi wiadomi? poli 


(Nalewki mr. 15) na sumę 8000 mk, Skradzioną 
walizkę odnaleziono w: hotelu „Rosja“ Nalewki 8). 


uzyskaj/a w yczęnia dła przewo- 
pu rzeczy, t. |. k i kilku paczek ze bajka 
ihowas 


O zamagazynowanych przez y 
rach p. „aan re Oy =" Ph 
mału z, awar mala rewi 
siamu p Eugenii "Sulimierekiej, gdzie 
od miesiąca były na waniu, natomiast nie 
przeprowadzono rewi . Peterko- 
wznieść > i rm ian e 

` One przez nia. y 
no natychmiast do xi komisarjatus 


(m) Kradzieże. Biżuterję wartości 80,000 mk. 
skradziono Jadwidze Kralft przy ul, Jasnej nr, $2. 
— Z mieszkania pukownika Władysława Ora- 
czewakiego przy ul. wieckiej nr. 7. skradziomo 
wyroby platerowane i ubrania wartości 80,000 mk. 

— Przy ul. Ohłodnej nr. 6, z mieszkania lgnae 


| jak i sądowym, może być 


T. 
anna z 


Dyrekcja Tramwajów Miejskich 


w Warszawie; i 


zawiadamia, że poczynając od dnia 8 lutego 
r. b. wagony linji Na $ i linji Me G skierowane , 
zostaną do Dworca Brzeskiego: $ 


Maj lańszy tygodnik iiustrowany 


„SMTi 


Zeszyt pierwszy ukaże się 15 lutegó 
„ŚWIATŁOW będzie zawierało: 
ekawe powieści i nowele, 
* Reprodukcje dzieł sztuki. 
Aktualne fotografje. 
Popularyzację naukt, 
Humor i satyrę. > 
omitet Redakcyjny: J. Hempel, J. Sochacki 
7 A. Swug, ii mbowski, 2 Zaremba. ; 
Warunki prenumeraty: miesięcznie 10 u 
14 kor; kwartalnie 30 TA nod pr 
ku 100 mk,—140 kor. szy edyńoz 
264 ten.—3 kor. 50 nad, y 
Wyszedł obszerny liustrowany prospokt 
Adres tymczas.t Warszawa-arecka 1. 


litej polskiej udziału w. stowarzyszeniu, mającem 
na celu „obalenie istniejącego w państwie ustroju 


Nie może ulegać najmniejszej wątpiiwości == 
mówi Sąd, że każda jednostka ludzka, jak I ca'e 
grupy i zrzeszenia, mają prawo do walki o lepszy 
byt, zarówno dla siebie, jak 1 dla innych ludzi, u- 
pośledzonych m winy losu lub ustroju spolecznega 

Żaden ustrój społeczny, czy też państwowy, 
nie może pretendować do nietykalności, jeżeli ce- 
chuje go poniżenie jednych warstw, a uprzywile- 
jowanie innych. Walka o byt jest przyrodzonem 
prawem każtej jednostki i ingerencja władzy pań 
stwowej, zarówno o charakterze administracyjaym 
uprawniona a punkta 
widzenia słuszności i sprawiedliwości, wyższej po-, 
nad martwą literę prawa drukowanego, o tyle tyl» 
ko, o Me ta walka nie wykracza poza pewne ramy, 
o ile nie przybiera form, które godzą w interesy 
nietylko osób, grup, Jub urządzeń krzywdzących 
inna osoby, lecz £ w interesy całego społeczeń”" 
stwa, 


Walka prowadzona nię w celu obałenia tstnie- 
jących nierówności i przywilejów, lecz pod hasłem 
dyktatury jednej tylko warstwy, czyli w celu wpro. 
wadzenia nowych przywilejów na miejsca istnie- 
jących, nie może żadną miarą uciekać się pod 
opiekę „aprawiedliwości*: sprawiedliwość z taką 
walką nio nie ma wspólnego. 

Taka walka musi być zabroniona w interesie 
ogólnym, w interesie calkowitej równości, To ted 
o ile wogóle walka z ustrojem t zw. burżuazyjno»=. 
kapitalistycznym obecnych spoleczeństw ma pod 
wielu względami całkowitą gluszność, o tyle chęć 


obalenia jego w tym jedynie celu, aby na jego 
zwaliskach zbudować gmach nowych przywilejów © 


i przeprowadzić jeno „przeszacowanie wartości“, 


i| gwalsgca również w dalszym ciągu, tylko z krzyw= 


cego Trola, skradziono ubranie wartości 22,750 mk. 


: Z sądów. 


Ze spraw komanistyeznych, 

W głośnej sprawie literata Henryka Steina- 
Kamińskiego, sędzia I. M. Gumiński ogłosił świe- 
żo nader ciękawe motywy, z którymi śpieszymy 
zaznajomić czytelników naszych, w ogólnych zary- 


sach — a to ze względu na ogólny charakter tej 


wy w czasach dzisiejszych, 

Stein-Kamiński vel Rosental oskarżony by? 
o to, że w 1919 r. w Wanszawie brat udział w sto- 
warzysizenia, miemowicie komunistycznej partji z 
wiedzą, że ona stawiała jako cal swej działalności, 
obalenie, istniejącego w państwie paąstroju Spo ecze 
nego i o to, że w tymże czasie używa? za autenty* 
czny dokumentu świadomie podrobionego, miano- 


wicie pasportu, wydamego przez prezydjum policji 


niemieckiej na imię Henryka Rosentala z fotografia 
jego, Henryka Steina. 


dą innych grup, musi być zwalczana przez władzę 
państwową, jako powolaną do pieczy nad intere- 
sami ego ogółu. 4% 3 f 
Nawet w demokratycznej Rzeczypospolitej níe 
można zgodzić się na to, aby wolność jednostki sta- 
wiano ponad interes ogólno-zpoleczny i państwowy. 
Takie rozumienie wolności w warunkach chwiłl 
obecnej równałóby się samobójstwu Rzeczypospo* 


litej, otoczonej zewsząd wrogamą wsród których © 


zaborezość z krzywdą narodu polskiego panuje nie- 
podzieknie w mózgach nietylko zachowawczej but- 
żuazji, lecz i najbawdziej czerwonego proletarjatu. 
Hakatystyczny junkier, rewolucyjny spartako- ' 
wieg carski czarnosieciniso i czerwony bolszewik 
zarówno nienawidzą Poiski i rarówno pragną jej: 
zagłady. Kto więc w Polsce idzie śladami ich obłą- 
kańczych zapędów „reformatorskich“, tem dzia'a 
podwójnie na szkodę Polski, gdyż działa w intere- 
sie odwiecznych niezmienuych wrogów narodu . 
polskiego. i 
Stawiając waikę z wroglemi dla własnej calo- 
ścł, stowarzyszeniami na tej płaszczyźnie, państwo 


polskie musi atoli pemiętać © tem, że winno być 


newekroś deunokratyczna, t. j. że może krępować 


wolność jednostki w granicach jej czynów, nie moi 


że atoli krępować miezyich przekonań, o ile te nie 
zostay wprowadzone w czyn niebezpieczny dla 
państwa, jako symbolu interesu ogólnego. - 

Na walkę o dyktaturę pzn'erarjatu, jaką pro 
wadzi Komunistyczna partja robotnicza Polski, w 
drodze osłabienia spoistości owej, 
ogladzana eslego narodi przy pomocy begustam 
nych strajków i podbudzania najniższych instynk= 
tów szarego tumu, gotowego pod wpływem szum 
mych hase: zejść na poziom dzikiego  bestjałizamą, 
żadna władze państwowa, mająca e słuszno- 
ści, żaden rozsądny człowiek, nie oślepiony dema.’ 
gogicznymi wykrzyknikami, patrzący trzećwo ną; 
warunki ludzkiego bytowanie i na psychologję je. 
dnosiki oraz tumu, zgodzić się nie może. | 

Na krytykę ustroju obecnego i jego zbawienne 
leczenie zgodzić się must. 

Tłomacząc to na język kodeksu karnego, nale- 
ży — brzmią dalej motywy sędziego Gumińskiego 
— we wniosku ostatecznym nustaliś, że przestępe 


Na tle pierwszego oskarżenia powśtała zasa- ; etwa z art, 126 K. K. na terenie Rzeczypospolitej 
| połakiej muszą być traktowane z niezmierną ostro, 


dnicza kwestja karalności w obrębie Rzeczypospo- 
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OBOTNIK©', niedziela, 8 lutego 1920 r. 


Nr. 88. 


8. dei Kenna WGN AE KODÓDSZWE PY OCE mj ną 


Teatr Powszechny. Dziś dwa razy: o g. 4 pi 


tnością, nie można bowiem ludzi karać za przeko- 
nania, a należy karać za czyny niebezpieczne dła 
gpołeczeńst wa; należy odróżnić czyny wywołane 
istotną ideologią, Od czynów świadomie dokona- 
(nych z poziomych pobudek. 

i Jeżeli z jednej strony występny i kąrałny cha- 
. Takter działalności partji komunistycznej w Polsce 
ia uwagi na dążenia do dyktatury prołetarjatu, nie 
(może ulegać najmniejszej wątpliwości, to jednak 
js drugiej strony — nałeżenie Steina do tegoż sto- 
jwarzyszenia nie zostalo udowodnione. Jakkołwiek 
z uwagi na treść rękopisów Steina, kierunek zma- 
(Tezionych u niego broszur i niezawodny udział pod 
pseudonimem Kamińskiego, należy kategorycznie 
stwierdzić holdowanie przez Steina ideom komu- | 


jednak s uwagi 


mistycznym, czemu on zgoła zbytecznie na przewo- cb które grane będą jeszcze jutro wieczorem. 
<a Przed j ð 
Cyrk|- 2ra (owym Programie 'Lulowym * 


99 Pod dyr. art. K. Wro- 
Teate „GARAY KOT seasta tess 
99 wienia: l o 6, IL o 8 w. 


K 
Marszałkowska 125. Tal. 236-57. 2pp. 1 0d 5 pp. 


dzie sądowym nie zaprzeczył, snać w obuwie, aby 
t vw. „burżuazyjny”* Sąd polski nie zaszed!i na po- 
ziom rozumowania b. Izby sądowej rosyjskiej... to 


na te granica, jakie nakreślono 


wyżej przy interpretowaniu warunków odpowie- 
dzielności z art. 126 K. K. udowodnioma Steimowi 
na przewodzie sądowym działalność o charakterze 
wyłącznie dziennikarskim I naukowym, nie może 
służyć za podstawę do skarania go za należenie do 
pantji komunistycznej. 

Z tych i innych zasad, których z braku miejsca 
przytoczyć nie możemy — Sąd 
z zarzutu należenia do partji komunistycznej, a na- 
tomiast skaza: na 6 miesięcy więzienia za używa- 
nie tałszywego paszportu, 


uniewinnił Steina 


Teatr i Muzyka. 


Teatr Polski, Dziś pp. po oenach zmiżonych 
szopka Or-Ota „W noc Bożego Narodzenia“. Wie- 


ezorem puniktualnie o g. 7 dziś i dni następnych 


„Nieboska komedjà“, 
Teatr Wielki. Zespół teatru 


niedzielę o 12 i pół farsę p. t „Niespodzianki rog- 


'wodowe'*, 


Teatr Ma'y gra codziennie „Głupiego Jakóba* 
Rittnera. Dziś o g. 4 PP. „Oficer gwardji“. 

Teatr Praski. Dziś dwa przedstawienia: 0: g. 
8-6 „Dwaj malcy*, wieczorem „Siostry z Pragi“, 


21S | bądź ta dziadkiem... | „Łobaziątko” | voma re 


pawtórzenie (szkie farsowy x rosyj- | operetka w 2 
premjery | 


skiego). 


6-ej, LI o 8 


aktach. wieczorem. 


od 12—2 pp. 
TRIANON Początek 0 3-ej 


dla młodzieży do- 
Karmelicka 18, 


Awantury Miljardera 


p.t. Testament Missona 


awant, sens. dramat w 5 akt. 


E 
Miraż © 


ź N.-Swiat 63. 


oraz 12 nume- Występ znanego humo- 
rów akt-.satyr. rysty krakowskiego 
51u4 Centralne ogrzewanie. 


oleca 
Fabryczny skład igieł pończo szniczych 


ze GOLDMAN 


WARSZAWA, ul. Śniadeckich Mt 6, 
(dawn. Kaliksta) telefon 268-71. 


7 
5096 


ma „Cnotliwa rodzina, „xu, „Ostatu bal“, 


L: Wyrwicza 
Początek o godz, 6.45, 8.15. 


do maszyn pończoszniczych 


wszelkich systemów, fabryczny skład części do maszyn do szycia 


A Józef Goldman 


1 
f Zakład Chirurgiczny I Roentgenologiczny 


D-ra S. RUBINRGTA, ul. Graniczna 8, telefon 103-538, 


Sala operacyjna ambulatoryjna. Promienie Roentgena 
rześwietlanie i leczenie). Lampa kwarcowa (sztuczne słońce). 
czenie skrofułów, gr lof gruczołów, kości i stawów, OWrzo- 

dzeń, guzów i t. d. - 


Urząd osadniczy 
w POZNANIU 


(dawniejsza Komisja Kolonizacyjna) 4014 


. komunikuje na tej drodze, że obecnie nie ma na sprzedaż gosg- 
podarstw z budynkami i dla tego radzi interesantom zaniechać 
bezskutecznych, z wielkiemi kosztaini połączonych podróży 


| do Poznania i Wielkopolski. 


Najtańsze „Zródło Polskie", 


Marszałkowska 95, 
telefon 231-686 i 244-86. 


POLECA: 
Kawę I mieszanki. Herbatę. Kakao. Cykorję. Ko- 
rzenie. Grzyby. Drożdże. (Ocet. Essencję octo- FF 
„wą, Powidła. Marmelade. Miód. Owoce suszone. EK 
Sardynki. Śledzie. Ser. Czekoladę. Cukry, iry- 
gy i inne kolonjalne. Mydło i wszystkie dodatki 
(do prania. Pastę do obuwia. Szuwaks. Zaprawę 
‘do podłóg. Świece. Zapałki, Smarowidło do wo- È 
zów. Palatyn. Geny hurtowe, 


Robotniczych Stowazywzeń $yśldziezyth 


| uu 
zwołuje w niedzielę dnia 8 b. m. o godz. Li-ej rano w lokalu 


Związku, Wolska 44 — naradę instytucji gospodarczych w spra- 
wie drożyzny. 


1. Referat o stanie aprowizacyjnym, 
2. Drożyzna i sposoby walki z nią. 


Zaproszone instytucje proszone są o punktualne przybycie. 


CA 


deana I Lutnia Robotnicza 
Przedstawienie „„TKACZY* rozpoczynamy o go- 


dzinie 11-ej rano! Niedziela 8-go Lutego 
w teatrze Praskim. $ 


w MECHANIK œ 


do wyrobu gilz papierosowych poszukiwany -od zaraz na Wy- 
jazd do Włocławka. Warunki dobre. Oferty: Fabryka giiz 
i HYGIENA“, Włocławek ul. Cygańska 8. 


Wydawca: Nacz. Rada Polsk. Partji Socjal. 


W ARSZAW A, 


ulica Sniadeckich Nr. 6 
(dawn. Kaliksta) tel. 263-71. 


Najlepsza pasta do obuwia. 
az 
- Gutialin: 


Fabryki przetworów chemiczn. 


„GUTTALIN% 


M. SŁOMNICKI 
Warszawa, Leszno 73, 
tel. 174-. 


34, 5117 
bouta C. Brewda 


Miodowa 7. Zęby sztuczne. 
Ceny nie podwyższone. 


Zęby sztuczne 


oraz p | aty nę kupuje 
Skład Dentystyczny 


Herman Judt, *" 


Marszałkowska 149 m. 18. 
LEKARZ-DEMTYSTĄ 5013 


G. Rafałowicz 
Solna i2. ą 


Leczenie zębów, usuwanie bez 
bólu. Zęby sztuczne, korony, 
mostki. Niezamożnym ustępstwo 


Pęd. 1 piegne puat, 5 


w ciagu 15 Iekcji Elektoralna 14-56 
PAPIER 


gazety, tygodniki, książki 
makulaturę itp, kupuje i płaci 
najwyższe ceny. Marszałkow- 

ska lit, w podwórzu. 5122 


Za nagrodą mk, 100. 
Zgubiono dnia 6-g0 b, m. wie- 
czorem portfel czarny z doku-- 
mentami i eane wydany na 
imię Bronisława Makower, Ua 
sza się uczciwego znalazcę za 
na grodą o odniesienie na ulicę 
Krolewską Ne 4% m. 5, lub też 
zatelefonować pod Ne 173-72, 5119 


1500 marek 


za wskazanie skradzionej 6 lu- 
tego 
Bryczki 
jesionowej niewykończonej re- 


sorowej bez siedzeń i błotników 
firmie Kięcki, Leszno 43. 


tA) Obrączki 


do maszyn do szycia | PAPIER 


gazety, tygodniki, książki bu- 

Śnaltgtyjne, kopjały i t p. ku- 

pue i płacę s rk ceny. 

eszno 4. ad papieru, 
tel. 145-01. 


LL sA ŚRO ai 
I Fotografujcie się ! 
tylko u 


„LEONARA” 


21. Nowy-Swiat 2i. 
12 fotogr. retuszow. m. 18.— 


” ” p 12.— 
Portrety artystycznie wy- 
konane od 30 mk. 
Uwagal Fotografje do matry- 
kuł i paszportów można otrzy- 
mać na poczekaniu. 

Zakład czynny do 8 ki gp? wa 


Saera PRZODEK A O E A M m o 
Dr.F. Rostkowski 
lekarz asystent Szp. b-go Łaza- 
rza, Choroby wener., skórne i 
analizy krwi na syfilis. Przyj- 
muje od 5—8 w. Żelazna 84 m. 
5. Tel. 237-21, $067 


SE m m m m aa ama iaaa o o 
R “a 
D= Jan Ałapin 
b. star. ordyn. szp. S-go Łazarza. 
Chor. weneryczne i skórne, Kró 
lewska 31, tel. 43-44. 


TANIO: 505 
Mydła Perony, kosmetyka. 


Galanterja. Nici. Skarpetki. 
Pończochy, lgiy, Szpilki. Guzi- 
ki. Zagrawa do podłóg. Hurt- 
detal „Spółka Swojska“ Zóra 
wia 40. Telefon 251-96. 


TSTOSUNKOWATI 


inwalidzi wojenni mogą uzy- 
ska duży dochód przez obję- 
cie zastępstwa Towarzysiwa 
Ubezpieczeń. 

Zgłoszenia ustne lub listo- 
wne pod adresem Podpułk, w r. 
Dr. Michał Wyrostek w War- 
szawie, Ul. Smoina 30, m. 8. 


WNPECZSĘ CORE LSA 
Osoby Wszystkich stanów 
į zawodów obojga płci 


mogą uzyskać ciuży dochód 

przez objęcie zastępstwa lowa- 

rzystwa Ubezpieczeń. /glosze- 

nia ustne lub listowne pod 

adresem: Or. Michat Wysro= 

stek w Warszawie ul. Smolna 
30, ma 8. 


l OGŁOSZENIA OROGNE, |: 


salonowy, kredens, | 5 


A) garaitar stół, krzesło, Bolę, 
biurko, bibliotekę, sypialnię, ta- 
nio sprzedam, Marszałkowska 
71—16. 5124 
ślubne, złote, sre- 
brne, złote pier- 
ścionki, kolczyki, zegarki, ceny 
bardzo nizkie, przyjmuje repe- 
racje tanio i dobrze. Magazyn 
jubilerski, Gutmacher, 21 5mo- 
cza 2l. 5125 
pp a WT S OO toon aaan UE nn 
| t biżuterję, zegarki, ze- 
dry dl A gary kupuję, płacę 
najwyższe ceny. Magazyn ju- 
bilerski Gutmacner, 21 Smocza 


21. 5126 

f ty, używa- 
f Otograficzne nb” lornetki ga 
zmatyczne, kupuje płaci naj- 
wyżej. Skład fotograficzny. Mar- 
szałkowska 89. 5039 


ślaszyny do pisania używane 


różnych systemów, 
kupno, sprzedaż, zamiana, re- 
paracje. Feliks Kon, Złota 27, 
telefon. 264-84. Kupuję również 
rosyjskie, nawet zepsute. 5088 


Odbito w drukarni 


4531 |- 


i o 8 wieca. buśń fantastyczna p. t. „kiopoiusześc”, 


$ 


POKWITOWANIA, 


Na plebiscyt Śląski. 


Podpor. M. B. mk. 100.—, Podpor. G. M 


Letniego gm w mk. 50.—, 


Na 


fundusa „Robotnika“ 


jako kara wyznaczona przez żandarma C. Ś. 
dd Sonahenda mk. 25. Bezimiennie mk. 20. 


Na żołnierza polskiego 


zebrane przez Zw. Zaw. Rob. Rolnych w. okrę- 
gu Konińsko-Słupeckim mk. 681,6600. 5 


Na dzienne przedstaw. 


4-ej DZIECI PŁACĄ 
POŁOWĘ. 


Metalowcy! 


Związek Metalowców 


zwołuje walne zebranie wszystkich robotników przemysłu me- 

talowego w Warszawie w sprawie omówienia warunkow prac 

i płacy, ye fabryk, zakładów i warsztatow, prywatnye. 
o 


i wojs 
Zebranie w lokalu 


wych przybyć powinni wszyscy. 


Związku Leszno 53 


w niedzielę 8-go Lutego o godz. li-ej rano. 


5105 ` 


wagi 


ZARZĄD. 


odważniki I miary stemplo= 
wane poleca po cenach fa- 
brycznych Pracownia T-wa 
„MIERNIK” Koszykowa 67, 
telefon 143-48. Uskutecznia 
reperacje i stemplowanie. 


Prezerwatywy 


oryginalne francuskie nadeszły. 


Wyłączna o) 


sprzedaż 


Lecznica 


Dr. PACZKOWSKI "biegać Za: 


AL biegać za- 
rażaniu się chorobami wenery- 
cznemi oraz niemocy płciowej*, 
Mnóstwo cennych rad, wskazó- 
wek, Srodki ochronne najbar- 
dziej wypróbowane ku zapobie- 
ganiu. Leczenie. Cena 8 mk. 
filis“. 


Dr. Pruchna S owiólka, 


lecz treścią bogata książka za- 
wiera: Najnowsze pogiądy na 
jego uleczalność, rozpoznawa- 
nie; sposob zapobiegania; lecze- 
nie, zawieranie związków mał- 
żeńskich oraz dziedziczenie, Ue- 


na 8 mk. 

Najnowszy le- 
II. i. Huelle! kaj: nbo kp 
Najbogatszy zbiór udoskonalo- 
nych starych i nowych środkow 
domowych i rodzajów przy rodo- 
leqzniczych na wszelkie choro- 
by. 550 cennych porad s ilu- 


stracjami, Cena mk, 10. 
dr. Lyman-$peny 2529,2 


rząt-ludzi. Treść: Płciowy roz- 
woj zwierząt. Narządy płciowe 


męźcz zn. Przedwczesna doj- 
rzałość. Prostytucja. Choroby 
płciowe. Srodki podniecające: 


odurzające. Leczenie. Cena 5 m. 


Di Brada a tor męż- 
. Dil czyzn, kobiet, jego 
skutki, Srodki wyleczenia. Pra- 
ktyczne wskazówki. Podręcznik 
ga! KOS, opiekunów. Cena 


Dr. Krafft-Ebing Gmysiowe 

. NH umysłowe na 
Ue zaburzeń płciowych. Mnós- 
two nadzwyczajnych doświad- 
czeń, szereg anormalnych ty- 
pów. 'Chorobliwe życie płciowe 
przed sądem karnym, Cena 


15 mk, 
UI ii (l W „Masaż”. 
. dl orner Samouczek 
praktyczny. 14 świetnych ry- 
sunkow. ô rozdziałów. Bogata 
ueśc. Leczenie chorób: nerwo- 
wych, płciowych, skórnych, reu- 
matyzmu. Masaż twarzy, szyji, 
oczu, narządów wawienia, brzu- 
cha. Sposób leczenia łatwy, Zro- 
zumiały dla każdego. Cena 10 
mk. Sprzedaje i wysyła tylko 
dorosłym  Szylier-Szkoln.k, 
Warszawa, Piękna ż9-12; 
róg Marszałkowskiej, podwórze, 
lewo. Zamiejscowym wysyłam 
po otrzymaniu gotówki, 5115 
dą nio winni 
p Í zdolne podręczne i 
otenn uczennice do kra- 


wioczyzny. Dobra 8, m. 22. 


„Robotnika“, Warecka 7. Redaktor Naczelny dr. Fe 


Optyk FLAMMARION” 


Marszałkowska 


Hurt i detal po cenach nizkich, 


5118 oi 


dla przychodzących cho- 
rych we wszystkich spe- 
cjalnościach. Bielańska 
, tel. 275-07. Porada 
5 mk, budż 


bielizny męskie 
Pracownia rA reach 
nej oraz wszelka reparacja i 
przeróbki wykonywam tanio po 
cenach bardzo nizkich. Poch- 
murska, Szeroki-Dunaj 9, m. 8. 
<a Prośby 
apelacje w sprawach 
wojskowych i inne, do 
65 Władz i Sądów, przepi 
sywania na maszynach, 
spruwy karne prowincjonalne 
tanio, porady w sprawach ko- 
inornianycn jA dg jJtkach, 
Jedna marka. Kancelarja 
obrońcy Loszano öö; m. 
henryk. bli 
p it i ti najnowszych 
aila ang il modeli z wia- 
snego a, toy o 254 taniej. Mar 
a na Dk AAA 
SOLERA okazyjnie futro 
Twarda 25, mieszka- 
nia 22. 5103 
j I | biegłego pisania na 
l 0Id maszynach, w przecią: 
u miesiąca wydaje świadectwa, 
Udziela posad. Dyktando, zwrot 
opuszczonych godzin. Natoliń- 
ska 3, m. 9 5097 
I leczniczy nadszedł, skia- 
idl dy apteczne „Polonia“, 
Niecała 3. Frugu—larguwa 30, 
UWAGA! 99. MAGSZAŁAGWSKA 
gg Magazyn koniekcji dais- 
e kiej, dziecięcej Edward 
Szyszko poleca Bukiiie Ślubne, 
wizy wwe, palta, kusyumy, blu- 
zki, spódniczki, Bzlalroki, ma- 
tinki, haiki, bieliznę dzienną, 
nocną, wszelkie trykotaże, koi- 
nierze, mufki futrzane, kapelu- 
82e, czapki, oraz całkowite wi. 
prawy ślubne. Sukienki, palt- 


ka, fartuszki kolorowe, czarne 
dla panienek, uczennic. Gar- 
nitur paltka dlas chłopcow. 
Własna pracownia przy maga- 
zynie. Ceny znacznie zniżone, 
reiefon 4154-95, 4945 
==". m PE 


WYCZESZKI, włosy obcięte ku- 


puje fryzjerka, wy- 
rovy wykonywa soliduie i nie- 
drcgo. Krakowskie - Przednie- 
ście 29, wejscie Junkierska 4—4, 
2 piętro, lzdebska. 1063 


le wsi UISZADKI "Sa KOSZY” 


i pod Uheima 
ziemi Luvelskiej, rodaka lub ro- 
daczki zamieszkałych w War- 
SZaw ie, uprzejmie proszę przyjsć 
w Sprawie inioriuiacyjnej do 
sklepu z kwiatami hrucza 38. 


li sztuczne nawel 
ne kup ję, piac 


marek za ząb. l'warda 


